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Łódzkie Towarzystwo Zachęty do Wyścigów Konnych. 

j u t r o w Niedzie lę 17-go lipca Inauguracyjne Otwarcie 
W y ś c i g ó w K o n n y c h w Ł o d z i 

Początek o godzinie 3-ej po południu. 
Loże oraz bi lety wejściowe nabywać można w aekretarjacie towarzystwa w Grand Hotelu każdorazowo w dnie wyścigowe 

od 9-rano do 12 w południe. (Cenyt 15, 3 i 1 xl. 

Drugi dzień rewolucji w stolicy Austrji 
Wojska z prowincji przybyły już do Wiednia. 

Cyfra zabitych zwiększa się z każdą chwilą. 
Na ulicach toczą się bitwy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 16 lipca. — Wczoraj w po-

todnie, jak już podała dzisiejsza prasa po­
suną wybuchła w Wiedniu 

rewolucja robotnicza. 
Powodem rewolucji byl wyrok, wyda-

"y Przez sędziów przysięgłych 
trzech członków nacjonalistycznej bo-

, Jówki „Forntkampf", 
K tórzy strzelalisKJkna do socjalistycznego 
pochodu. Sąd przysięgłych składał się wy 
uT z n ' e ^ skrajnych nacjonalistów Wiedeń 

s*dch, którzy uwolnili bojowców, co wy­
w o ł a ł o niesłychane wzburzenie wśród so-
cialistów wiedeńskich, którzy, jak wiado-

Pangalos na wolności. 

mo, mają w swem ręku 
cala radę miejska. 

Na ulicy Lfchtenfeld-Gasse demonstran 
ci przypuścili szturm do strażnicy policyj­

nej i zmusili policjantów 
do ucieczki. 

Demonstranci następnie wtargnęli do 
redakcji „Wiener Neueste Nachrichten". 

Masowe zatrucia w oboi wychowania fizycznego w Puławach. 
5~ciu ciężko chorych odwieziono do szpitala. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 16. 7. — W obozie puław­

skim wychowania fizycznego zanotowa­
no wczoraj z góra 

40 wypadków zatrucia 
wśród młodzieży. Objawy zatrucia wy­
stąpiły po spożyciu obiadu. Wszyscy cho 

rzv skarżą się 
na silne bóle głowy i kolki w brzuchu. 

Pośród 45 zatrutych. 5-cdu ciężko 
chorych 

odesłano do szpitala 
w Dęblimie. 

Bójka dwóch popów — 
w warszawskie/ metropolii prawosławnej. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 16. 7. — W warszawskiej 
metropolii prawosławnej rozegrała się 
onegdaj 

burzliwa awantura 
zakończona bezprzykładną bójka pomię­
dzy dwoma duchownymi Pop Kadia pod 
czas gwałtownej sprzeczka z orotojere-

jem Boreckim 
począł go policzkować. 

Borecki umknął do pokoju metropo­
lity, który z kolei 

zawezwał policje. 
Krewkiego popa aresztowano. Konsy-
storz prawosławny popa Kadie 

pozbawił godności kapłańskich. 
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Nowy krążownik polski. 
Badzie siedzibą szkoły podoficerów marynarki. 

ak i odrzuconych ** 

o odpowiada: 

— ł ' j - • . . n ' : ^ < . i c u i u f t u -

aecnie, dzięki licznym zwolennikom, 
wypuszczony na wolność. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 16 lipca. — Rząd polski na 

był od rządu francuskiego zdeklarowany 
krążownik 

pojemności S tysięcy rOnn. 

Marynarka wojenna wysłała do Fran­
cji załogę majtków D O okręt. Nowy krą­
żownik będzie przeznaczony na 
pomieszczenie szkoły podoficerów mary­

narki w Gdyni. 

Na rampie parlamentu 
zbudowano barykady, 

aby przeszkodzić atakom policji. Około g. 
4 po poł. z przedmieść robotniczych 

napłynęły nowe posiłki 
demonstrantów, którzy padpaliji gmach 
ministerjum sprawiedliwości. Lokale dzień 
ników „Wiener Neueste Nachrichten" i 
„Reichspost" zostały 

doszczętnie zdemolowane. 
Cyfra zabitych rośnie z każdą chwilą. 

Według oficjalnych wiadomości było 
wczoraj do godziny 7 wieczorem 

80 zabitych i 1000 rannych. 
Ilość zabitych zwiększa się stale, gdyż 

ciężko ranni umierają. Komunikacja kole r 

jowa z dworca południowego i zachodnie^ 
go 

wstrzymana. 
Sklepy są pozamykane, a w całym 

Wiedniu 
rozpoczął się strajk generalny. 

Samochody prywatne zatrzymywane 
są na ulicach dla 

transportowania rannych. 
Rząd ma zamiar ściągnąć wszystkie 

siły wojskowe, aby walczyć skuteczniej 
z żywiołami wywrotowemu 

'Jak się dowiadujemy z Berlina, rząd 
austrjacki wydał już odpowiedni 

rozkaz do wojska. 
O godz. 7 wieczorem wczoraj nastąpi­

ło przerwanie komunikacji telegraficznej i 
telefonicznej. Wiedeń został 

odcięty od świata. 
Radjostacja wiedeńska w nocy nie pra 

cowała i żadnych depesz nie wysyłała. 
W ostatniej chwili .dowiadujemy się« 

również, że*oddziały wojskowe z prowin-: 

przybyły Już do Wiednia. 
Na ulicach trwają nadal walki . 
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Na placówce państwowych kredytów. 

Wywiad z gen. Romanem GórecKim 
nowym prezesem Banku Gospodarstwa Krajowego. 

Warszawa, 16 lipca. — Mianowany onegdaj 
przez dekret Prezydenta Rzeczypospolitej preze­
sem Rady Nadzorczej Banku Gospodarstwa Krajo 
wego, p. generał Roman Górecki, 
przyjął współpracownika Ajencji Wschodniej 1 za­
pytany, kiedy obejmie urzędowanie, odpowiedział: 

— Nie wiem jeszcze dokładnie, lecz najprawdo 
podobnie) urzędowanie w Banku 

obejmę dopiero w poniedziałek, 
gdyz muszę wpierw przekazać moje dotychczaso­
we funkcje w M. S. Wojsk, następcy, który zosta­
nie zamianowany w tych dniach. 

— Czy pan gpnerał zakreślił -już sobie program 
działania i czy i jakie projektuje reformy? 

O reformach I programie przedwcześnie Jest 

Jeszcze mówić. Zbyt Szanuję instytucję, która mam 
objąć, abym mógł w tak krótkim czasie 

sprecyzować sobie program i rclormy. 
Muszę wprzód rozejrzeć się w sytuacji 1 zba­

dać Ja dokładnie, a to potrwa przynajmniej sześć 
tygodni, jeśli nie dwa miesiące. Po upływie tego 
czasu zapewne zdołam już sobie wypracować pe­
wien plan, którym nje omieszkam podzielić się z 
prasą. 

— Są pogłoski, że statut Banku ma ulec pcw,-
ncj zmianie. Czy jest to Istotne, panic generale? 

— O tent narazle nic mi nic wiadomo. W każ­
dym razie muszę zaznaczyć, że statut Banku jest 
przecież jego częścią najistotniejszą I wszelkie 

zmiany muszą być w nim dokonane jedynie na 
skutek rzeczywistej potrzeby. W każdym bądź ra 
zie, jeśli to nastąpi, to będą one przeprowadzone 
również i>o litiji zamierzeń rządu, gdyż nie należy 
zapominać, że Bank Gospodarstwa Krajowego jest 
instytucją rządową. 

Konfiskata „Robotnika". 
Powodem prawdopodobnie 

ogłoszenie deklaracji P. P. S< 
w sprawie sejmu. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 16 lipca. — Dzisiejszy ,J#> 

botnik" został 
skonfiskowany. 

Przyczyna dotąd nieznana. Przypusłj 
czać mai aż y, że powodem konfiskaty byt" 
ogłoszenie 

deklaracji PPS. 
w sprawie rozwiązania kwcstji padamefli 
Łarmej. 

Specjalny dekret Prezydenta Rzeczypospolitej 

powoła do życia polską akademią literatury. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 16 lipca. — Sprawa polskiej 
tikadcmjl literatury będzie w najbliższych 
dniach rozstrzygnięta. 

Dekret Prezydenta Kzi;czypospohtej 
tjowołujiąc akademie do życia zamierza 

zamianować pierwszych dziesięciu człon­
ków-

akademji, których zadaniem będzie powo­
łanie dalszych 10-chi cz łonków do 

pełnego składu 20-stu. 

Gra wo jenna genera łów i pu łkowników 
pod k ie runk iem marszałka Pi łsudskiego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 16 lipca. — Od dwóch dni 

W gmachu generalnego Inspektoratu sił 
zbrojnych odbywa się 
pod kierunkiem marszałka Piłsudskiego 

gra wojenna, 
w której biorą udział wszyscy dowódcy 
dywtzyj, dowódcy piechoty dywizyjnej o-
raz pułków. Ora potrwa 

jeszcze dwa drik 

Przed ogłoszeniem upadłości towarzystwa 
ubezpieczeń „Rosja". 

Żądanie pokrzywdzonych wierzycieli. 
(Od własnego korespondenta). Ogłoszenia upadłości 

Warszawa. 16. 7. — Około 100 osób temu towarzystwu. Sprawa 'ta będzie roz 
posiadających polisy patrywana w dniu dzisiejszym na 
towarzystwa ubezpieczeniowego „Rosja" specjalueni posiedzeniu, 
zwróciło sie do Sądu Okręgowego w War które rozpoczęło siię o godzinie 11 przed 
szawie z prośba południem. 

Do Ryczywoła ryczą woły 
a rabin chce wprowadzić reformę rytualnego uboju. 

Z Warszawy donoszą: 
Pomiędzy gmmą starozakonną a rzeźnikami ry 

tualmymi toczy się spór o t. zw. ubój rytualny. 
Wczoraj wieczorem zjawił się w mieszkaniu rabi 
na Ryczywoła, najgorętszego zwolennika reformy 
w dziedzinie uboju Tytualnego, pewien osobnik, 
który wręczył mu list od nieznanego przyjaciela 
przestrzegającego go, aby wyjechał z Warszawy 

i nie wracał, dopóki nie będzie zlikwidowana spra 
wa zatargu o ubój rytualny, albowiem w przeciw 
nym razie rzeżnicy zarżną go w sposób rytualny. 
Rabin Ryczywół doniósł o zajściu policji. Pozatem 
zwolennicy jego otoczyli go opieką i 6 uzbrojonych 
w łaski młodzieńców pilnuje mieszkania rabina 
Ryczywoła. 

Nowa fala napadów band sowieckich 
na kresach wschodnich. 

Z Łucka donoszą: 
Zaledwie odetchnęły kresy po przepłoszonych 

bandach z Rosji sowieckiej, a już od kilku dni zno­
wu 

przekradają się'bandy rabusiów, 
dokonywując błyskawicznych napadów rabunko­
wych. Onegdaj na Nadleśnictwo Liceum krzemie­
nieckiego w Michałowie pow. Dubno, uzbrerjona 
banda, składająca się z 5 osobników, dokonała pod 
osłoną nocy 

śmiałego napadu rabunkowego. 
Łupom bandy stała się para^koni wraz z n-

przężą I wozem. Na krzyk parobczaka Panasiuka, 
bandyci skrępowali go sznurami i wywieźli z so­
bą, puszczając go dopiero we wsi Krzyże koło 
Radziwiłłowa. 

W tej miejscowości bandyci wdarl i się do skle­
pu Gzyji Warszawskiego, gdzie po steroryzowaniu 
domowników zabrali poszkodowanemu większą 
Ilość towaru I 60* złotych gotówką. 

Panasiuk uwolniony przez bandytów, doniósł 
natychmiast Q rabunkach najbliższemu posterun­
kowi policji. Zarządzony pościg wydał ten dodatni 
rezultat, że aresztowano podejrzanego osobnika, 
który podaje się za Amamskiego, mieszkańca wsi 
Dworzec pow. krzcinieckiego. Przy konfrontacji 
Panasiuk poznał" w aresztowanym 

jednego /. członków bandy. 
Amamski do winy nie przyznaje się. Pościg za 

pozostałymi bandytami dotychczas nie wydał kon­
kretnego rezultatu. Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa banda 

uciekła do SowdcoiL 

Niemcy przyczajone do skoku. 
Uzasadnione alarmy Belgii i marsz. Focha. 

Paryż, lf i. 7. — „Libcrte" donosi z Brukseli, 
że senator dc Broucqticres nosi się z zamiarem 
spowodowania rządu belgijskiego do wniesienia,, 
skargi do Ligi Narodów o przeprowadzenie 

inspekcji całego systemu Rclchswehry 
przez nową komisję śledczą Ligi Narodów. Dzień 
nik stwierdza, że tego rodzaju interwencja odro­
czyłaby redukcję wojskowej okupacji w Nadrenji. 

„L'Intranslgeant" twierdzi, że wszelkie przy­
toczone przez Niemcy powody, tak prawne jak 
moralne i uczuciowe, w których powołują się one 
na Locarno są 

jednakowo bezwartościowe. 
Niemcy nie posiadają żadnego Innego prawa mo­
ralnego, aby uzyskać przebaczenie za swój atak 
w roku 1914, Jak podporządkowanie się w lojal-

skąd przybyła dla dokonania rabunku. Z nad gra­
nicy donoszą, że banda w liczbie czterech osób po 
utarczce z patrolą Kopu, przedostała się do Sow-
depjl. 

Powyższy napad wywołał silne wrażenie w 
powiatach granicznych, które od roku prawie o-
detchnęły — wolne od napadów band z za kor­
donu. 

43,42 
8,92 

35,02 
172,15 

ny sposób inspekcji swojego rzekomego rozbrtj 
jenla, rozwiązanie swoich tajnych organizacji 
nic podniecanie szowinistycznego ducha mas OT 
radami i innemi demonstracjami, nic utrzymyH 
nie poza granicami kraju fabryk samolotów 1 M 
nl, albo gromadzenie amunicji. Jak wiadomo} 
tern w miarodajnych źródłach w Bclgjl i Hola* 
djl. Dlatego też 

groźne alarmy 
belgijskiego ministra wojny 1 marszałka v ^ h a A 
zupełnie uzasadnione. 

Wszystkie niemieckie obietnice, że Francja lĄ 
biłaby dobry Interes, zgadzając się na wczcśnlM 
szą ewakuację Nadrenji są po dotychczasowy^ 
doświadczeniach, po Locarno 1 Thoiry bezwarWJ 
śclowe. 

Fala upałów zalewa Amerykę. 
Ludzie padają pod rozprażonem słońcem. 

Dzień wczorajszy był w roku bieżącym naj­
bardziej upalnym dniem w Nowym Yorku i innych 
miastach Stanów Zjednoczonych. Tcmpcrabira wa 
hala Ślę od 52 — 58 stopni Celsiusza. 

Wskutek upałów zmarło 7 osób w Nowym Yor 
ku, a 8 w Filadelfii. 

Również w szeregu innych miast zanotowano 
poszczególne wypadki śmierci z powodu upałów. 

W Nowym Yorku pozamykano popołudniu bJura 
przedsiębiorstwa I domy handlowe, aby umożli­
wić urzędnikom spędzenie dnia w parkach ! Innych 

miejscach, gdzie moglib pnąc nieco śwW] 
żego powietrza. 

Fala upałów, która przeszła wczoraj nad całyjj 
amerykańsklem wybrzeżem wschodnlem osiągnij 
w południe temperaturę 91-stopnia Farenhelta. " 
osób zginęło od udaru słonecznego. 

Z terenu Mis&issipi donoszą, że upal o s i ą g i wgć\ 
tam dziś 59 stopni C. 
16 osób zmarło wskutek porażenia słoneczne*! 

Mieszkańcy miast wyjeżdżają masowo 
miasta i spędzają noce pod golem niebem. 
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I 
Klęska trzęsienia ziemi w Palestynie. 

Najwięcej dotknięte mlei-Jerozollma, )ć lipca, 
scowości ostatniem 

trzęsieniem ziemi 
Ezzal, Irblt i Sichem zostały zupełnie zrujnowane 
i wyglądają jakgdyby przeszła po nich wojna. — 
Starożytna dzielnica miasta Sichem została zu­
pełnie zniszczona. 80 procent mieszkańców jest 
bez dachu i mieszka pod golem niebem. Prace ra­
tunkowe są bardzo utrudnione z powodu grożą­

cego każdej chwili zawalenia się nadwątlony* zżymającego W 
murów. 

Powietrze zatruwane jest 
wyziewami padliny 

zwierząt I. trupów ludzkich, które leżą pod gru4 
mi i których nie można wydobyć. 

W okolicach dotkniętych trzęsieniem pang 
formalnie głód. Szczególnie tragicznem iest poWj 
żenle 175 Saiuarytanów, resztek biblijnego nafC 
du. 

Pod warstwą 
ciu mnóstwo my 
tykamy się w 
Q(Hda wreszcie 
dziwimy się nas; 
r<Wru przechodzi 

Osławiona w 
podobna 

Za 2 -- 3 dni porucznik Jani wróci do Polski 
.NarkomindicI" komunikuje urzę-Moskwa 

dowo: 
Wobec zakończenia dochodzeń, które wyka­

zały brak winy porucznika Janiego, zostanie on 
wydany władzom polskim 

w procedurze urzędowania komisyj granicznych. 
Termin wydania por. Janiego jest kwestją 2 lub 3 

dni. Władze mińskie zostały powiadomione o W 
wyższej decyzji i otrzymały polecenie szybka 
go załatwienia sprawy por. Janiego. Por. J»J 
znajduje się w Mińsku. Przeszkody stawiane I 
wiedzeniu go przez konsula mają być 

niezwłocznie usunięte. 

Ryków w roli Harun-al-Raszyda 
Inspekcja państwowych sklepów spożywczych. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,85 
Złoty 57,90 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.88. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,93 
W płaceniu 8,92 

Ryków, szef Sowietów, pozuje na nowocze­
snego Haruna al Raszyda, dobrotliwego władcę, 
który incognito wędrował po kraju, aby zbadać 
naocznie, jak żyją jego „poddani" i 

co myślą o swoim „monarsze". 
Ostatnio odbył inspekcję _ państwowych skle­

pów żywnościowych — tak mówił na kongre­
sie pracowników handlowych 

— Wszedłem do jednego ze sklepów państwo 
wych, aby kupić kawy I herbaty. Zachowanie się 
personelu przeraziło mnie. Subiekci czuli się 
wręcz obrażeni, że 

chciałem coś kupić. 
Długo trwało, nim dano mi sposobność wyraże­
nia mego życzenia. Wręczając towar, dano mi 
odczuć, że doznaję wielkiego zaszczytu. 

Tak zachowują się subiekci, gdy mię nie po­
znają Coś przeciwnego dzieje się, jeśli wiedzą, 
kim jestem. Zapominając o wszystkicm, tłumnie 
śpieszą na me usługi. 

Takie horrendalne stosunki — ciągnął Ryków 
na pociechę handlowców — panują we wszyst­
kich państwowych Instytucjach. Jeżeli interesant 
jest ubrany dobrze, 

przyjmują go uprzejmie 

i natychmiast udzielają żądanych informacyj. 
biada temu, kto ma gorsze ubranie. Musi w i ł 
godzin spędzić w urzędzie, odsyłany z pokoju 
pokoju, zanim załatwi sprawę Urzędnicy zdają *\ 
sądzić, że posiadają prawo załatwiania klient*™ 

według swoich zachcianek. 
Jest to powszechne zjawisko we wszystkich 
kładach państwowych". 

Jak widzimy, ustrój sowiecki nie zmienił cM 
rakteru przeciętnego Rosjanina, t. j . służalczo^ 
wobec dostojników a pomiatania gminem 

Komunikat. 
SPÓŁDZIELNI PRACOWNIKÓW PAŃSTWO* 

KOMUNALNYCH 1 SPOŁECZNYCH. 
Zarząd Spółdzielni zawiadamia pp. udział" ! 

ców, że zgodnie z uchwalą Walnego Zgromao*J 
nia z dnia 19 czerwca r. b., w myśl idei Spółdz'" 
czej, został przyznany zwrot w wysokości 1 P f 

od uczynionych zakupów w roku 1926 
Udziałowcy, którzy w swoim czasie złożyli * 

c>enku znale zioń 
dzo. aż do oliwi 
^ona się, że ies 
znam a — moneiz 

Ze studium ręl 
samo. 

PIS 
Niejeden się 

Shiditrm reki jes 

J. MARES. 

Długie miesi 
.> em osamotnieli 
JJJ, Przemożną r 

gwaru gorżk 
SVł swe dzieło, 
fornal dniem i n 
J e naprawdę: m< 
p a n n i e , uczuć 

2 , e i e zamarły. 
Ale dziś, gd; 

ll^o zupełnie, 
Chował do tecs 
Wstrzymaną siła 

dór 
cie 

RS? Chwycił pła 
tam, gdz; 

c Hajo szedł u 
J^ma i rzeźkii 
pniach ulic pr: 

Zymujące się r 
r A kiedy tak 
.2Vła się z poi 
f rzew i krzakó\ 

a- której chód 
L Ujrzał wąski 
•orizowe oczy, trolki zakupów do obliczenia, zechcą, zgłosić s l^ j j r ^ 

książeczkami udzialowemi po odbiór kuponów. d . a * - J . . I n i - PrzeS5 
- do r y j^ Z y J za nią. S: 

* m a2netycziK 
celu wypłacenia przyznanego zwrotu — do 
Spółdzielni. Zawadzka 1 od godz. 15 r - 17-tci 
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iy. 
nana. Przypus** 
konfiskaty bw 

>S. 
wcstiji padamefli 

Przyroda bezcelowo nie dz ia ła . . . 

Unie i znaki na dłoni — pismem duszy. 
Książka badacza tajników sztuki czytania z n 

Focha. 
rzekomego rozbrOj 

ijnych organizacji 
icgo ducha mas v4 
imi, nie utrzymyv*| 
yk samolotów i br< 
jl. Jak wiadomo 4 
h w Bclgji i Mola*| 

iy 
marszałka 

Cheiro jest to literackie nazwisko pew 
"ego angielski ego arystokraty, który po­
święcił życie badaniu tajników sztuki czy 
tania z ręki i w ciągu licznych swych po -

droży — po Egipcie i Indjach przeważnie 
T zdobył obszerną wiedzę na tem mało 
Jeszcze zbadanem j 

zaniedbanem polu nauki, 
) K U Znamienne wyniki praktyk chiromanty 

C znych, dokonanych na osobach wybitnych 
todzi, jak Oskara Wilde, któremu Oheiro 
Drayszłość przepowiedział i Marka Twei-
"a którego charakter określił z zadziwia­
ne?, dokładnością, mimo, że go wcale nie 
feftf. 

zwróciły uwagę świata uczonych 
"a cbiromantykę wogóle. 

Oto co Cheiro pisze w swej zasadni-
CzeJ książce P. t. „Sztuka czytania z ręki" : 

..Kto chce ludizi o czemś przekonać w 
^ &am wierzy, powinien podstawowe fak 
t v zijawfska przedstawić tak jasno i wyraź 
n ,e. ażeby 

największy niedowiarek 
"a^et zmuszony był liczyć się z niemi 
bynajmniej. 

Ludzie bowiem dla tego właściwie są 
S c ePtykami, że nic nie wiedzą. Są ludzie 
C oPrawda, któnzy wierzą na słowo, więk­
szość jednak domaga się faktów, dowo­
dów, któreby przemówiły do (cli rozsądku 
Jł umysłu krytycznego. 

istnieje na*naszej kuli ziemskiej moc 
toawd pogrzebanych; bo prawdę — jak 
floto — trzeba wyszukiwać i wykopy-

;za, ie upal osiągû  wać\ 
Pod warstwą kurzu stuleci 1eźy w triery 

tfu mnóstwo myśli i meczy, na które na­
tykamy się w dzień, tak że kiedy 
dojdą wreszcie do świadomości naszej, 
dziwimy się naszemu nieuctwu, dzięki któ 
rcnru przechodziliśmy obok nich, jak Ślepi. 

Osławiona współczesna wiedza nasza 
podobna jest do dziecięcia 

zżymającego w rączce jakiś przedmiot po 
c>enku znaleziony i dziwiącego mu się bar 
d'«V aż do chwili gdy przy świetle prze­
kona się. że jest to rzecz dobrze mu już 
^Dna — moneta, kamyk lub zabawka. 

2e studjum ręki sprawa przedstawia się 

niż chrześcijaństwo nawet; że na 2000 lat 
przed Chrystusem w dalekim kraju, gdzie 
wiecznym śniegiem uwieńczone Himalaje 
niebios sięgają, powstała myśl osobliwa, 
że gdzieś 1 w jakiś sposób dusza swoją 
własną historję pisze — jak więzień rzeźbi 
na murze więziennym nazwisko i dzieje 
swoje, które będą lub nie będą nigdy czy­
tane. 

dzy mózgiem i ręką, rozpoczął jeden ze 
swych słynnych traktatów słowami: „Mu 
simy uważać rękę za specjalną właści­
wość człowieka, odpowiada bowiem wra­
żliwością swoją 

zdolnościom duszy". 
Dalej zaś mówi: „ponieważ więcej ner 

wów biegnie z mózgu do ręki, niż do in­
nych członków ciała, a działalność duszy 

Poco się denerwować? 

lnice, ze Francja W 
ąc się na wczcśnWl 
yo dotychczasowy^ 

1 Thoiry bezwarWJ 

*ykę. 
mcem. 
.zerpnać nieco śwW| 

a wczoraj nad całyj 
wchodnlem oslasrn*'l 
topnla Parenhelta. 
znego 

.rażenia slonecziieffl 
Iżają masowo po*j 
j lcm niebem. 

yme. 
u.i się iiadwatlon>'ł 

Widz: — Przez pani kapelusz nic nie widzę. 
Pani : — O — niech się pan nie denerwuje. 

Jeszcze dwa akty i koniec przedstawiena. 

adllny 
które leża pod gruJ$ 
)być. 
i trzęsieniem pafli 
traglcznem jest pol 
>ztek biblijnego nar* 

lo Polski 
powiadomione o 

!y polecenie szybCT 
•. Janiego. Por. J*j 
eszkody stawiane <n 
mają być 

.sunięte. 

:yda. 
czych. 
inycb Informacyj. 

ubranie. Musi wi 
odsyłany z pokoju 
ę Urzędnicy zdają 
załatwiania klient*! 

zachcianek. 
;o we wszystkich *4 

PISMO DUSZY. 
Niejeden się zdziwi, dowiadując się, że 

^"djirm ręki jest stare jak świat, starsze, 

W 'najstarszych pomnikach mowy ludz 
ki ej znajdujemy myśl tę wyrażoną, a w 
późniejszych czasach l»nje i znaki na ręku 

uważane były za pismo duszy. 
Ludzie, którzy naukę tę stworzyli i pie­

lęgnowali, słynni byli ze swych studjów 
nad charakterem człowieka. Oni badali lu­
dzi jak my dzisiaj mechanizm maszyny ba 
damy i bardzo prawdopodobnie doprowa­
dził: sztukę swą do doskonałości, równej 
naszym współczesnym technicznym wy­
nalazkom. 

Nieżyjący już Sir Charles Bell, jeden 
z największych autorytetów współczes­
nych w sprawie łączności nerwowej mie-

wywiera wpływ na cały organizm, stąd 
wniosek, że każda myśl mózgowa najtoar 
dzie: bezpośrednio oddziaływa na rękę i 
dlatego wpływa na jej ukształtowanie. 

Największy sceptyk musi .przyznać, że 
miedzy rękami ludzi o różnych tempera­
mentach wielka zachodzi różnica. 

Przyroda nic bezcolowo nie robi; taka 
różnica musi mieć zatem jakieś znaczenie, 
tak samo jak i u zwierząt różne właści­
wości wskazują 

na rase | temperament. 

Wyćwiczony znawca koni naprzykład 
orjerrtuie sie świetnie w najdrobniejszych 

różnicach „mowy linjf". Dlaczegożby z r*-
ką ludzka miało być inaczej? 

Największy zarzut stawiany studjom 
ręki głosi, że lmje ręki powstały na skutek 
ciągłego zamykania i otwierania jej, czyli 
wskutek użytkowania ręki, co na pierw­
szy rzut wydaje się słusznem, ale upada 
przy głębszej aralizie. 

Lekarzom pr?.edewszysrkiem wiadomo 
dobrze, że w pewnych wypadkach parali­
żu linje ręki znikają na długo przed atakiem 

Powtóre, gdyby lkije ręki tworzyły się 
wskutek używania jej, kobieta, która rę- ( 

kami pracuje, szwaczka naprzykład łoglcz 
nie biorąc musiałaby mając lat czterdzieści 
posiadać tysiące lłnji podłużnych i po­
przecznych na rękach, podczas gdy w wy 
godach i zbytku żyjąca kobieta — prawie 
żadnych. A jest zupełnie przeciwnie. 0 
czem najpowierzchowniejsza obserwacja 
przekonać może. 

RECE MORDERCÓW I SAMOBÓJCÓW 
Dowiedzione jest, że linje ręki, tak sa­

mo jak nos i oczy na twarzy mają zwykle 
normalne czyli naturalne położenie. Naj­
mniejsze uchylenie od normalnej pozycji 
świadczy o anormalnych właściwościach 
i skłonnościach, jak naprzykład aż do prze 
gubi. ręki biegnąca linja głowy u samo­
bójcy, albo panująca nad linją serca (lep­
sza natura) linja głowy u mordercy. Dość 
obojętną jest rzeczą, czy znaki w postać 
linji na rękach dowodzą 

wpływu materii mózgowej 
czy jakiejś innej głębiej ukrytej siły 

Chociażby siła owa, pozostała m/: . 
sze niezbadaną tajemnicą dla nas, nfer.r" 
waźnia nas to do zaprzeczania jej wplyv i 
i skutków, a co zatem idzie — istnienia Jej. 
To prawda, że jej nie znamy nic o niej n : : 
wiemy, 

ale wpływ jej jest dla nas widoczny. 
Możnaby równie dobrze powiedzieć: 

„Nie chcę żyć, bo nie wiem skąd płyir:' 
źródło życia i z czego życie się składa"; 
albo jeszcze: „Nie chcę myśleć, bo nie 
znam procesu myślenia". 

J- MARES. 

Oługie miesiące spędzał w ascetycz-
!'ern osamotnieniu, przygwożdżony do sto 
iu Przemożną potęgą twórczości. Daleki 
^ gwaru gorzkich targowisk życia, two-
~y« swe dzieło, pracując bez wytchnienia 

. -Cuial dniem i nocą. Nic wiedział, czy ży-
2

L r 'aprawdę: mózg i ręka czynne były be­
rt .'''mnie, uczucia jednakże, życzenia i na 

z , c ' e zamarły. 
s t Ale dziś, gdy dzieło wykońrzone zo­
rało zupełnie, gdy odłożywszy pióro, 

iecki nie zmienił cV\ ^ n ° w a ł do teczki manuskrypt , z niepo-
ilna, t. j . służalczo^ p.5 t rżymaną siłą trysnęła w nim żądza ży-
atania gminem. 

k a t . 
IKÓW PAŃSTWO-
SPOŁECZNYCH. 
adamia pp. udział"" 
Walnego Zgromao* 

w myśl idei Spóldz* 
t w wysokości 1 P f< 

roku 1926. 
/oim czasie złożyli ™ 

jj*3- Chwycił płaszcz i kapelusz i zbiegł na 
r?* — tam, gdzie wrzało i pulsowało ż y : C1e. 
c ? Hajo szedł ulicami z rozjaśnionemi o-
J^ma i rzeźkim umysłem. Na skrzyżo­
waniach ulic przystawał, podziwiając za­

jmujące się pojazdy. 
r A kiedy tak trwał w bezruchu, wynu-
. sie z pomiędzy zielonej gęstwiny j - •« się 

r 2 e w i krzaków — wizja. Była to kobic-
której chód wprawiał go w zachwyt. 
Ujrzał wąski, subtelny nos, aksamitne, b r c pnzowe oczy, pod ostro zarySowanemi 

<uponótf, . d a ^ m L 

io zwrotu — do bi"' Qy{
 za nią. Szedł jak pijany, w potoku 

godz. 15 — iJ-tet maenetycznej promienności. Nagle co-

a, zechcą zgłosić s>« b r ^ - U 0 C z y ' P C 

>o odbiór kuponó*. j d a * . ^ " 1 1 - Przeszła_ mimo, a wtedy on po-

fnął się przerażony: odwróciła się bo­
wiem. Spojrzenie jej spoczęło na nita spo­
kojne i pytające? 

— Dlaczego idzie pan za mną? Głos 
jej brzmiał głęboko i słodko. 

— Bo muszę. 
Coraz ciemniejsze stawały się te oczy, 

gdy patrzała na niego. 
— Pozwól mi iść za sobą, byrn mógł 

na ciebie patrzeć, — szepnął błagalnie. 
Potrząsnęła głową. 
— Ktoś czeka na mnie! 
Przeraził 'się! Ktoś czeka na nią' pe­

wnie mężczyzna, którego kocha! ktoś cze 
ka... Pochylił głowę. 

Lekki rumieniec ubarwił jej bladą twa­
rzyczkę, uśmiech zaś grał na jej wargach: 

— Jesteś pan dla mnie człowiekiem ob­
cym, jakże więc mogę iść z panem? 

Nie zwrócił na te słowa uwagi. 
— Ach, czyż nic czuje pani, że należy­

my już do siebie? 
Oczy jej stały się czarne i otchłannie 

głębokie. 
— Chciałabym w to wierzyć — rzekła 

powściągliwie... i... mam nadzieję, że spot­
kamy się znowu! 

Ogarnęło go radosne wzruszenie . .£a-
nim zdołał powiedzieć cośkolwiek, znik­
nęła we wnętrzu domu. 

Długie tygodnie żył nadzieją, Lc ujrzy 
ją znowu. Dopiero gdy przepych rozkwi­
tających róż przypomniał m u , że to już 
lato, zgasł płomień wspaniały nadziei i w 
sercu jego jeno nikła tliła się iskierka. — 

Wkrąg huczał szalony korowód życia. — 
On jednakże pozostał samotny. Spotykał 
się z wieloma ludźmi, lecz w tem czekaniu 
na nią jedną jedyną mieli oni dlań pozór 
martwych marjonetek. 

1 oto zaczął krążyć dokoła jej domu. 
Uczucie nie mogło go zmylić! Była prze­
cież dlań przeznaczoną. Drog' ich muszą 
skrzyżować się znowu. 

W nocy, gdy pożerany tęsknotą, leżał 
bezsenny, wyobraźnia malowała mu o-
braz ponownego spotkania, z jaśniejącemi 
oczyma zbliżała się doń i ujmowała za rę­
kę, mówiąc: 

Należymy przecież do siebie. 
— O, ja zatrzymam cię i nigdy, nigdy 

nie puszczę już od siebie, o ty, której cze­
kam i której nie znam nazwiska ani imie­
nia! 

I znowu szedł ulicą. Dźwięk dzwonów 
kazał mu przystanąć. Zwarta masa ludzka 
nie pozwala mu iść adlej. Potknął się o dy­
wan z czerwonego aksamitu. Nie dla nie­
go leżał kobierzec na asfalcie ulicy, wska­
zujący drogę do kościoła i do rzęsiście o-
świetlonego ołtarza. 

Dzwony brzmiały .sprawiając mu ból 
niemal fizyczny. Była w dźwiękach tych 
miłość i „błogosławieństwo Boże". 

O ty, najdroższa, jedyna, kiedyż nadej­
dzie dzień, który połączy i nas z sobą na 
zawsze? 

Mur ludzki poruszył się. Służący o-
tworzył drzwiczki auta, z którego wysiadł 
wyfraczony starzec, z kwieciem mirto-

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś ! Dz iś ! 
Rodzina W r z ą t k ó w 
( M a l e , al* dobrane t o w a r z y s t w o ) 
Tryumfy w tym oryginalnym filmie Świę­
cą iłynne artystki Xenla D e a n i I Ol­

ga Czechowa. 
Ceny miejsc; W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł. I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I ! m. gr. 30. 

wem w butonierce, a za nim — panna mło 
da, smukła, cała w śnieżnym jedwabiu z 
welonem. Zawisła na ramieniu pana mło­
dego i szła krokiem ciężkim, z oczyma ro2 
wartemi szeroko i utkwionemi w dal. 

Płomień zapalił się w oczach Hajona. 
Z tłumu wyciągnął do niej rękę. Zastąpił 
drogę młodej parze. Narzeczona stała ci­
cho. Welon jej opadł na wyciągniętą ku 
niej rękę. Oczy groźnie zawisły na twa­
rzy człowieka, który ośmielił się stanąć 
na jej drodze. Bielszą od sukni ślubnej sta­
ła się jej twarz. Cichy szept wionął ku nie­
mu: 

— Przyszedłeś za późno. 
I poszła dalej. 
Hajo stał nieruchomo jak głaz. Ludzie 

rozstąpili się przed nim. A on patrzał na 
szkarłatny kobierzec. O, zaliż nie była io 
krew? 

A więc sprzedała się? 
Szydersko wykrzywi ły się jego usta, 

by w następnej chwili ściągnąć się boleś­
nie. W oczach jej przecież widział otchłań 
cierpienia. Nie sprzedała się, jeno uczyni­
ła z siebie ofiarę. A może padła przytło­
czona ciężarem życia? 

Dzwony umilkły. Ksiądz błogosławił 
niedobraną parę. Cóż robi tu jeszcze on. 
Hajo? Znalazł tę, za którą tęsknił i której 
czekał. Wyciągnął do rUej rękę, ale ona 
go odtrąciła, łamiąc swe przyrzeczenie. 

Przyszedł za późno. 
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Przerażenie biednej nauczycielki. 
W pokoju pewnego pensjonatu nowo­

jorskiego o godzinie 12-ej w nocy świeciło 
się jeszcze światło. To 42-lctnia panina Ka 
tarzyna Favies, nauczycielka języka fran­
cuskiego, zatopiła się tak gorliwie w lek­
turze zajmującego romansu, 
żc zapomniała o śnie, w którym o tej po­
rze była już zazwyczaj pogrążona. 

W tom usłyszała romantyczna Fran-
suzka jakiś okrzyk za oknem. 

Drgnęła przerażona. Wychyliła się 
przez nie i ujrzała jakiegoś mężczyznę, 
wspinającego się .po rusztowaniu, otacza-
jącem dom, właśnie w tym czasie odna­
wiany. x , 

Widocznie ów nieznajomy potknął się 
1 mfmowoli wydał okrzyk, który usłyszała 
nauczycielka. 

Panna Favics zdrętwiała formalnie, zo 
baozywszy 

niesamowitego akrobatę. 
Wybiegła wreszcie szybko z pokoju i 

zaalarmowała swoja naJbHisza sąsiadkę, 
aktorkę pannę Doiły Nfght Ta z nie­
zwykłą detorniinacją przyjęła tę wiado­
mość. Na -twarzy Jej nawet pojawił się ta­
jemniczy uśmieszek. 

— Proszę się uspokoić — rzekła do na 
pół martwej ze strachu nauczycielki — 
jestem przekonana, ze ten jegomość nie 
zmierza, do pani pokoju. 

Tymczasem okno otworzyło się, a na 
parapecie ok*lennym zjawił się jakiś cień. 
Usłyszano głuchy stuk — ktoś z. okna ze­
skoczył na podłogę. Wówczas aktorka 
przekręciła kontakt elektryczny — obecni 
ujrzedj wytwornego pana, 

trzymającego w ręce Ust. 
— Muszę panu przyznać, że dotrzymu­

jesz pan słowa — rzekła aktorka do „ban­
dyty". 

— Jakto? panf zna tego człowieka? — 
•zawołała nauczycielka z bezdennem zdu­
mieniem. 

20-letnie niemowlę. 
Odpowiedź adwokata. 
Rozprawa, jaka toczyła się onegdaj 

przed sędzią berlińskim w sprawie rozwo­
dowej małżonków He;r.ecke, w pewr.ym 
swo'm humorystycznym ep;zodzie może 
służyć zaiste 

iako Interesujący dowód 
na tę niezbitą prawdę, iż na świecie zmie­
niają się stosunki polityczne i ustroje spo­
łeczne, ale człowiek zawsze pozostaje ten 
sam. 

W wymienionym wyżej procesie ad­
wokaci obojga małżonków wylewali po­
toki wymowy, aby uzyskać dla strony, 
którą zastępowali, 

przyznanie dziecka... 
Wreszcie zastępca prawny pani Heine 

cke, po przejrzeniu akt, wykrzyknął z pa­
tosem: 

— Ależ, panie sędzio, byłoby przecież 
nieludzkościa odmawiać maluśkiemu chłop 
czynie, temu biednemu niemowlęciu, pier­
si matczynej! 

Na tę patetyczną apostrofę adwokat 
strony przeciwnej odpowiedział z sardo­
nicznym uśmiechem: 

— Popełnia pan małe chronologiczne 
przeoczenie, panic kolego. — Ten biedny 
chłopczyna, który w chwili rozpoczęcia 
procesu rozwodowego rodziców był jesz­
cze niemowlęciem, w tym roku został już 

powołany do służby wojskowej— 
1 zaiste... zmieniły się rządy i ustrój 

państwowy, skończyła się wojna świato­
wa i ułożyły się różric rewolucje politycz­
ne i gospodarcze państwa niemieckiego, 
ale wojna domowa, tocząca się od lat dwu 
dziestu w małżeństwie Hcinccke do dziś 
dnia nie może znaleźć końca. Ciekawy 
bądź co bądź rys obyczajowy. 

Muszę teraz pani rzecz całą wyjaśnić: 
Pan Morton jest gorącym wielbicielem me 
go talentu. Tak, panie Morton — mego ta­
lentu! Chcesz pan powiedzieć, że również 
mojej skromnej osoby Niech f tak będzie. 
Otóż pan Morton oświadczył mi onegdaj. 
że gotów poświęcić życic swe dla mnie i 
narazić się na 

największe nawet niebezpieczeństwo. 
Wówczas zaproponowałam mu żartem, 

aby zjawił się oknem o Rodzfnie dwunastej 
w nocy i złożył na tym oto stoliku list, za 
wierający oświadczyny. Oczywista nfe 
traktowałam tej sprawy poważnie. Morton 
jednak natychmiast zgodził się na moją pro 
pozycję. Byłam jednak pewna, że zamiaru 
tego nie dokona, dlatego nic próbowałam 
nawet go od tego odwieść. Tymczasem 
stało sfę Inaczej... 

Wynalazca pocztówki zasłużył 
n a p o m n i k . 

Apel dziennikarski, który nie przeszedł bez echa 
W Wiedniu obchodzą obecnie 25-lecic 

zgonu wynalazcy pocztówki. Było to w 
styczniu w roku 1869, kiedy w jednem z 
pism wiedeńskich pojawił sie artykulik 
pióra prof. dr. Emanuela Henrmaiina pod 
nagłówkiem: „O nowym rodzaju kore­
spondencji 

za pomocą poczty**. 
Uda wad n lał tani autor, jak wysokie są ko 
szty austriackich przesyłek listowych i 
proponował, by wszelkie karty pisane lub 
drukowane wysyłano bez koi>crt w for­
macie zwykłego listu, zaopatrując je w 
znaczek 2-ccntowy. przyezcrn jednak łą­
czna ilość słów razem z adresem i podpi­
sem 

nie miałaby przekraczać 20. 
Artykuł kończył się następującemi sfo-

Krateczki sądowe. 

wy : Oby miarodajne władze uwzględni' 
ły ten zaprawdę nie utopijny wniosek 
wyprzedziły w ten sposób raz przed*) 
przodujące narody Zachodu". 

W dwa dnf później wystosował Her* 
mami pismo do ówczesnego ministra ha"' 
dlu von Plencra, wyrażając życzenie ro* 
mówienia się na poruszony temat 1 uz* 
saduienia tego racjonalności. Życzeniu q 
mu stało się zadość. Ju4 w kilka dni p<$ 
niej dostał Herj-mann zaproszenie na ko*| 
ferencję do ówczesnego generalnego dyj 
rektora poczty, u którego znalazł 

pełne zrozumienie. 
Były jeszcze przeszkody do orzczwijl 

ciężenia, obawiano się np., żc takie otww 
te pisanie spowoduje wiiele nieprzyjcmflOJ 
ści, skłoni do wypisywania oszczerstw 
grubijaństw. wireszefe jednak w dniu 'i 
września 1869 r. wyszło rozporządzeni 
o zaprowadzeniu karty korespoudenejm 
nej. W następujących kilku latach poszfl 
śladem Austrii 
wszystkie prawic cywilizowane kraM 

W Wfcdnin utworzył sie obecnie k<J 
mitet. który zbiera fundusze celem wzrn 
sienią wynalazcy karty korespondenci 
nej pomnika. 

Nr. l t * 

Krasomówcze białogłowy. 
Sąsiedzkie k łótnie . 

w 

Jest lato, słońce świeci tak pięknie, 
wszędzie zielono, kwiaty kwitną i rozsie­
wają upajające wonie, ptaszęta śpfewają, 
chłodna toń rzek] nęci niewysłowienie... 
Na werandzie małego domku śnieżnie na­
kryty stół, a na nim talerze pełne śwfeżu-
tcńkfch poziomek ze śmietaną, twarożek 
biały ze szczypiorkiem, mleko, masełko, 
chlebek razowy. Te oraz inne ponęty wiej 
skiego żywota nasuwały mi sfę na myśl, 
gdy drzemałem nad stołem sprawozdaw­
ców prasowych w ciasnej i dusznej salce 
sadowej. Jakże mi się nieciekawy wyda­
wał ten szary tłum, co obsiadał długie żół 
te łamy. Daleki byłem w tej chwili od 
wszystkich poziomych trosk i kłopotów 
tych biednych małych ludzi. 

Naprzeciw mnie, pobożnie złożywszy 
rączki na •brzuszku dnzemał dostojnie woź 
nyku niesłychanej uciesze sądowych much 
co sobie na lśniącej jego łysinie urządziły 
wspaniałą glissadę. Aplikant nad stołem 
pochylony udawał, żc pilnie studiuje pa­
piery, ale f on drzemaf, tylko, że tak nie­
widocznie, by nie obniżać powagi swego 
,stanu. 

Upał! Wielki upał! z jaką rozkoszą wyr 
waifby się człek z fej sali sądowej" i po­
mknął w dal na pola i niwy. Jeszcze nfe 
ścięte zboże, jeszcze cudnie jest na po­
lach! 

Lecz oto przed oczyma marni inny poją 
wi ł się obraz: Redakcja. Przed nią nie­
przejrzana chmura chlonaków. oczekują-
jących na ukazanie sfę ..Echa". Tłumy czy 
tełników krafeczek wyglądających z u-
tęsknfeniem świeżego numeru. Co też ta i 
Sawicz i Zielsk! dziś „machnęli"? Kto z 
Wfźuich stał się dziek: mnie bohaterem 
dnia o He nic dla całego miasta, to dla naj­
bliższych sąsiadów! 

Widziałem urzędników, którzy przer­
wawszy pracę b. pilną, zatopili' się w czyta 
niu krateczek, ale tak by szef nic widział. 
A1e szef nie przyjdzie do nich. ponieważ 
czyni to samo. Widziałem jakichś tam bie 
daków siedzących pod murem i czytają­
cych „Echo".... 

I w tejże chwili wstąpiła we mnie nowa 

moc i zapał. Nie! nie wolno mi pozbawiać 
tych ludzi tej drobnej uciechy, której na 
imię „krateczki sądowe". 

KRÓCIUTKA SPRAWA. 
Na salę wszedł sędzia. Usiadł, wywo­

łał nazwisko, i oto e tłumu wysunęły się 
dwie 'babiny. Gorzej, myślę pyskówka! 
Ano cóż robić, jak na „ogórki" dobre i to! 

Pokłóciły się wfęc Wieczorkowska Jó­
zefa i Górna Genowefa o nfeporządek na 
schodach. Jedna nazwała drugą małpą, w 
odpowiedzi uraczona została taką samą 
porcją wyzwisk. Słyszeli to wszyscy nie­
mal sąsiedzi. To też gremialnie zgłosrll się 
na rozprawę sądową. 

Rezultat 20 złotych grzywny względ­
nie 3 dni aresztu. 

To wszystko. Wybaozcic kochani czy 
telniey: Ogórki. Sa—wicz. 

powodem niesnasek 
małżeńskich. 

Przed sądem rozwodowym 
Francisco odbył się ostatnio niczwył 
proces, nic notowany dotychczas 

w kronikach sądowych. 
Pewien mąż, zdecydowany przed1*] 

nik współczesnej mody kobiecej; zażądfl 
od swej żony, aby nosiła długie suknie I 
czarne. 

bawełniane pończochy. 
Oburzona małżonka zdecydowała, że pj 
życic z mężem, który usiłuje ja cofnąć i 
czasów Marjf Teresy i narazić ma P° 
śmiewisko. jest niemożliwe 1 

wszczęła kroki rozwodowe. 
Prawdziwa sensacją był dopiero wyrflj 
sądowy, który przyznał racje oskarż*] 
cielce i zasądził męża na wysokie odszfl 
dowanie. 

W motywach wyroku powiedziana 
, Mężczyzna, który chce zmusić swoją 
ne do noszenia długich sukien 1 gruby*! 
pończoch, podczas gdy fnne kobiety 
noszą lekkie, krótkie suknie i Drzezroczn 

ste pończochy, 
nie zasługuje na to, aby zażywał szcz^ 
ścla małżeńskiego". 

Oto wymowne ostrzeżenie dla „mli 
żów - tyranów". 

Królową ekranu ex-królowa Egiptu. 
Dziwne koleje życia piąknej Egipcjanki. 

Pisma zagraniczne opisują ciekawe 
dzieje b. żony eks-khediwa Egiptu Abba-
sa Hilmi II.. która nieszczęśliwe matżeń-
stwo zagnało do Europy f 

rzuciło w objęcia... filmu. 
Co było przyczyną wadliwego poży­

cia władcy egipskiego ze swą piękną żo­
ną, Djavidan Hanoum, pozostanie na zaw 
sze tajemnicą. To pewne, że Djayidan by 
ła kobietą subtelną, kochającą sztukę 1 że 
nic mogła nagiąć sie 

do atmosfery haremu. 
Pewnego razu Djavidan Hanoum po­

znała słynnego kompozytora Eugena 
d'Albe.rta i została jego uczcuica. Odra­
ził wykazała nadzwyczajne zdolności. 
Rzuciła się do kompozycyj, które udawa­
ły sie dobrze i zostały wydane przez pe­
wną firmę muzyczną w Lipsku. Orkic-
stracji uczyła sie w Dreźnie u prof. Mraz 
ka. który po raz pierwszy . 

dyrygował Jej menuetem. 
Mimo znacznych zdolności kapekni-

strzowskich i wrrtouzowskich nie mi: 
jednak odwagi wystąpić przy pulpicie hn 
na estradzie. 

Równocześnie urocza egipcjanka z* 
jęła się studiami medycznemi 1 chemie*" 
nem i. 

Pobyt w Europie zetknął la po m 
pierwszy 

ze światem kulis filmowych 
1 tu dopiero poczuła się we właściwymi 
żywiole. Okazało się. że posiada nadzw 
«zajne wyczucie filmu i to zarówno sc^ 
narjusza. jak i realizacji obrazu. Sc ĵ 
tiarjusz filmu pod tyt. „Dar Boga] 
napisany przez nią wespół z Lyonek*** 
Duninem, ma podobno 

pierwszorzędne walory. 
Reżyserię poprowadzi sama wspO* 
autorka. 

Ale i to jej nie wystarcza. W nastę**' 
nym filmie, którego scenariusz jest już & 
warsztacie, piękna eks-królOwa egips^ 
zamierza odegrać główn* N ie* . 
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Dzień v lodzi. Torebka soczystych owoców 
powodem bójki ulicznej. 

Gdy majster bawi na 
letnisku... 

Amator wesołych zabaw. 
Wacław Dolmiak .praktykował u stola­

RZA Lewandowskiego, zamieszkałego przy 
ulicy Bukowej 7. Przed dwoma tygodnia­
mi majster wraz z rodzina 

wyjechał na letnisko, 
Powierzając nadzór nad zakładem i miesz­
kaniem DoHttiiakowI. Chłopak zaczął spra 
szać do siebie kolegów i urządzał zabawy, 
Pieniądze na hulanki czerpał ze sprzedaży 
drobnych mebli. W ten sposób 184etni ter 
toma tor sprzedał 

TUZIN KRZESEŁ I TRZY OKRĄGŁE STOLIKI 
łącznci wartości 200 złotych. W dniu wczo 
fl&jszym Wacław otrzymał zawiadomienie 
Ze majster powraca do miasta. Myśl o tern 
co powie chlebodawca, gdy zauważy brak 
mebli nie dawała chłopakowi spokoju. Ter 
"ilnałor bojąc się kary 

napił sie jodyny. 
Lekarz pogotowia ratunkowego Kasy 

Chorych .po udzieleniu pomocy pozostawił 
młodocianego desperata pod opieką 
majstra, który darował chłopakowi winę. 

Gustaw Kleinberg. ślusarz, zamieszka­
ły przy ulicy Podleśnej 22, powracając z 
pracy kupił sobie 

torebkę czereśni. 
W pewnej chwili przeszedł obok Klein-
berga jakiś nieuważny mężczyzna i nie­
chcący potrącił go. Torebka z czere­
śniami 

upadła na ziemie. 
a soczyste owoce zmieszały sie z pyłem 
ulicznym. Nieostrożny przechodzień nie 
przeprosił nawet i poszedł dalej. Rozgnie 
wany tern Kleinberg zatrzymał go i wska 

zawszy mu rozsypane czereśnie zaczął 
się domagać zwrotu kosztów. Gdy odmo 
wił, rozsierdzony ślusarz uderzył pasan-
ta w twarz. Ten nie namyślając się wie­
le podniósł laskę do góry... 

Zawrzała bójka. 
Pasanf, .jak się okazało Moszek Rożen, za 
mieszkały w Kaliszu uderzony zibyt silnie 
upadł na ziemię. Lekarz pogotowia udzie 
lit mu pomocy. Kdewki ślusarz pociągnię­
ty został , 

do odpowiedzialności sądowej. 

P R Z Y S T O J N Y G O Ś Ć H A N D L A R K I C Z E K O L A D E K . 
Szperanie w cudzych szufladach. 

W budce ze słodyczami i woda sodo­
wą Tauby Winawer, przy ulicy Zielonej 
41, lubił przesiadywać Moszek Wajntraub 
(Stodohiiana 14). Tauba lubiła słuchać 
opowiadań przystojnego chłopaka i rada 
była 

jego codziennym wizytom. 
Wczoraj po południu Tauba poleciła 

Moszkowi zaopiekowanie się Interesem, 

sama zaś wybiegła do domu DO jakieś 
czekoladki. Moszek po jej odejściu skradł 
z szufladki 180 złotych i ulotnił się. 

Tauba stwierdziwszy po powrocie kra 
dzrież pobiegła do najbliższego komisarja-
tu policji 1 

zameldowała o wypadku. 
Muszka Wajntrairba poszukuje policja. 

0 

Ślusarz pod k luczem. 
Nieuczciwy sublokator. 

Seweryn Podbielski, ślusarz z zawo* 
du. zamieszkały w Łasku, po uciecace 
swei żony. zlikwidował mieszkanie i z 2 
tysiącami złotych 

przyjechał do Łodzi. 
Wynająwszy pokoik u pewnej wdowy 
przy ulicy Piwnej 37 na Bałutach, Pod­
bielski zaczął pracować w ślusarni me­
chanicznej. Pewnego dnia właściciel za­
kładu ujął go na drobnej kradzieży 1 

z pracy wydalił. 
Podbielski nie szukał ju* annei rotrOtys 

lecz żył z gotówki trwoniąc pieniądze 
bez umiaru. Gdy kieszenie opróżniły się 
kompletnie z gotówki, Podbielski zaczął 
okradać właścicielkę niteszkanda. Kradi 
bieliznę, części odzieży, • a wszystko to 
sprzedawał za bezcen domokrążnym lian 
dlarzom. Lecz i tu powinęła sie mu noga. 
Wdowa 

zauważyła kradzież 
i zawiadomiła policję. Po przeprowadzo-
nem dochodzeniu ślusarza osadzono pod 
kluczem. 

Gdzie się podziała walizka? 
Przygoda pasażera w tramwaju. 

Kino RESURSA 
„ K l U n . k i e g o N r . 1 2 3 . m 

— DZIŚ — 

„ F E D O R A" 
Wielk i dramat erotyczny w 10 aktach według 
głośnego dramatu Wiktora Sardem, Ilustrujący 
» apo»6b latkrawy daszę kobiety prawdziwi* 
kocha|ace|. Mitoitkl rosyjskiej aryatokracfi. 

W rolach Słownych: L e * P A R R Y , 
A l f o n s F R Y L A N D 1 O a k a r M A R I O N . 

Nad program: „ K ł o p o t y H i p c l a " 

Następny program: „ W ł a d c z y n i L i b a n u " 

Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 

Balkon (ir. 70, 1 miej-
«ce 60, I I 40, I I I 30 gr. 
Paste-partout w niedziele i święta nieważne. 

W soboty, 1 święta: 
Balkon 80 gr, I m . 70. 
I I m. 50 I I I m. 40 gr. 

Tramwajem Nr. 16 zdążał na dworzec 
kolejowy Łódź—Kaliska Antoni Smykow-
ski zamieszkały pnzy ulicy Przędzalnianej. 
Dwa kuferki z rzeczamf 

stały na perOnie 
zaś pan S. siedział w wagonie. W pewnej 
chwili Smykowski spojrzawszy na peron 
zauważył jedyną już tylko walizkę. Wy­
biegłszy tedy czemprędzej zauważył ucie 
kającego osobnika, z 

ciężką walizką na ramieniu. 
Konduktor wstrzymał natychmiast 

tramwaj i wraz z poszkodowanym puścił 
się w pogoń. Złodziej biegł coraz wolniej. 
Ścigający pochwycili go wreszcie 1 oddali 
w ręce policji. Zatrzymanym okazał się 26-
letni Wiktor Wasiak, notoryozny złodziej, 
przed miesiącem dopiero 

wypuszczony z więzienia. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 12-go do poniedziałku, dn. 18-go 
lipca 1927 r. wł. 
D l a d o r o s ł y c h . 

.CARMEN" dramat w 12 częściach. 
W roli głównej; R A Q U E L M E L L E R . 

D l a m ł o d z i e ż y ! 

Ż Y W Y NIEBOSZCZYK f . r , B w 8 częściach 
W roli głównej król komików S . C h a p l i n . 

f i " 

Figle wyrostków na leśnej polanie. 
Smutny epilog rozrywki. 

Wczoraj popołudniu na poleski konstau 
tynowskim kilku chłopaków urządziło so­
bie maleńka libacje z wódką oczywiście. 

O zmierzchu młodociani pijacy z mocno 
zaproszonymi głowami, zaczęli grać ,.wno 
że". Gdy skończono partię, ten, który prze 
grał zmuszony był wyciągnąć zębami 

KOŁECZEK WBITY W ZIEMIĘ. 
Kiedy to uskuteczniał, jeden z kolegów 

przygniódł mu głowę. Koledzy zaczęli się 
śmiać, a Bolek Pawlak zaklął z wściekłości 
i porwawszy tkwiący w ziemi scyzoryk 
żgnął Stefana Bobrowskiego w ramię. Po-

Jcaleczonego Stefana odprowadzono na 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

stację pogotowia ratunkowego, gdzie l t 
kamz udzielił mu pomocy. Mściwego Bole­
sława Pawiaka 

aresztowano 
f z odpowednim protokułem przesłano d«i 
dyspozycji władz sądowych. 

Osta tn i bóg. 
POWIEŚĆ 

Autoryzowany przekład 
K a s i m i e r z a B u k o w s k i e g o . 

— Potein — ciągnął dalej Karol Ed-
^ i r d — po śmierci Turenne'a i po wyco-
łi»niu się Kondeusza do Chantilly, król mia 
?!°wal odrazu ośmiu marszałków Francji: 
"'tstradesa, de Navaillesa, de Schomber-

dc Durosa, de Vivonne'a, de Louxem-
l'°urga, dc La Fcnillade'a i de Rocheforta. 
A lud nadał tvm ośmiu marszałkom prze-
2*isko... 

~— Drobne pana de Turenne — dokoń-I 2 v ł ZNOWU książę. — RZECZ bardzo zna-
' U a - A więc? 

— Więc sądzę, że Ludwik XIV godzien 
jest naśladowania. 

Pan L'Isle Rhodes spojrzał na pana 
Thurso: 

— Pan jednak jesteś nieszczęśliwy? 
Sam mi to powiedziałeś. 

— Bardzo. Bardziej, niż sie wydaje. 
Podwójnie. Okrutnie. 

— Zgoda. Rób pan, co wybrałeś... 
I niech pana strzeże Bóg... 

Księga czwarta. 

DROBNE PANA DE TURENNE. 
...Żyjmy i w rozkoszy 
Zatopmy tę trochę chwil. 

A. de Lamartme. 

L 
— Focrmunda, raz, Scevola, dwa, ma­

ła Sartene, trzy, jej doświadczona mama, 
cztery, Jej Królewska Mość Nigra Formo-
sissima, pięć, moja urocza Laurelle, sześć, 
Simona Soból le Jarnac, siedem, Mogę l i ­
czyć, jak chcę, siedem to nie osiem. Sło­
wem, mój zaprząg jest nie kompletny, go­
rzej: asymetryczny... 

Tak, muszę uzupełnić swój zaprząg. 
Tembardziej, że ten bardzo poczciwy ty­
ran Ludwik XIV uważał, że ośmiu skrom­
nych marszałków nie zastąpi jednego Tti-
rcnne'a. A więc zróbmy to, co Ludwik 
Czternasty... Po jednej księżniczce Voghe 
ra, osiem kokot... skromnych czy dumnych 
Chilosa ledwie wystarczy. 

Tak mówił do siebie, licząc na palcach, 
pan Thurso, pewnego ranka listopadowe­
go 1922 roku. 

Wymieniwszy jednak nazwisko księż­
nej Voghery zamilkł naraz i zamyślił się, 
zwiesiwszy głowę. Inne nazwisko za­
brzmiało w jego pamięci. Istotnie, kiedy 
żelazny zegar, o którym mówi Musset, 
wydzwonił rok 1675, król bvł zmuszony 
zastąpić nietylko Turenne'a, ale również 
Kondeusza i zastąpił go raczej źle niż do­
brze. 

W pierwszych złych dniach tego roku 
panowie L'Isle Rhodes i Thurso wrócili 
do Paryża. Życie światowe jest dręczące 
jak pragnienie i głód. Karol Edward rozbi­
ty wewnętrznie, zmagając się z cierpie­
niem i pragnąc zą wszelką cenę odżyć i 
zapomnieć, odnowił spiesznie najważniej­
sze dawne znajomości, a potem nawet za­
czął poufalić się z ludźmi, względem któ­
rych był dawniej oziębły. Piękna Simona 
Soból, nie mówiąc o innych, zdziwiła się 
prawdopodobnie, gdy ofiara jej złośliwoś­
ci zaczęła niespodziewanie zalecać się 
dość natarczywie. Ustąpiła rychło, mimo 
znanego wstrętu do silniejszej płci1: po 
pierwsze ponieważ Karol Edward nie był 
zdobyczą godną pogardzenia, a powtóre, 
ponieważ wiedziała, że Karol Edward był 
kochankiem Fryderyki Foermund. Zem­
ścić się za wszelką cenę na ohydnej przy­
jaciółce, ukarać jej podwójną zdradę, po­
dwójną zbrodnie, zbrodnię wobec zakocha 
nej Simony i zbrodnię wobec Simony fe­
ministki (zapewne, to usprawiedliwiało 
najbardziej jadowity odwet. Ale dokonaw­
szy odwetu pani Jarnac przekonała się 
niebawem, że Karol Edward posiadłszy 
ją, obcował nadal, ilekroć zapragnął z blon 
dynką Foermundą. 1 złocista brunetka, Si­

mona Soból w następstwie tego odczu­
wała tylko bardziej wrogi .szacunek dla 
Karola Edwarda, bardziej zapamiętały 
gniew zględem S > ! Vndvpawki i ;'•>"'.•/ • 
pragnienie triumfu. Na nieszczęście Karo 
E iward postanowił nie faworyzować żad­
nej z upatrzonych kochanek. Tern har­
dziej, że liczba ich nie była jeszcze kom­
pletna. 

— Jakie to zajmujące, gdy pomyślę, że 
jestem w Paryżu! — myślał niekiedy. — 
W Paryżu, nowoczesnym Babilonie, jak 
mówią poczciwi głupcy, którzy nigdy w 
nim nie byli. W Paryżu, w mieście wszel­
kich mozołów i wysiłków, w mieście mi­
mo to wymarz on em dla ludzi, którzy — 
jak ja — pragną zatopić gorzką niedolę w 
najbardziej wyuzdanej rozpuście. Jakie to 
zajmujące, że z siedmiu moich już wybra­
nych przyjaciółek jedna jest Skandynaw-
ką, druga Czeszką, trzecia Rumunką, dwie 
na pół Flamandkami i Florentynkami. — 
Dodajmy do tego moją Żydówkę z Frank­
furtu — jeclynie moja Laurelle może ucho­
dzić za prawdziwą Francuzkę z Francji. 
Do tego zespołu wyuzdania, które tylko 
naiwni mogą nazywać „rdzennie francus­
kim", należę jeszcze ja. ostatni potomek 
Banka, „człowieka - widma", a więc ra­
sowy Szkot. Oto zabawa, zwana wszędzie 
od Berlina do Nowego Jorku poprzez Mo* 
skwe, ohydnem zepsuciem francuskiem! 
Biedna, stara, zacna Francja, którą my, cy 
nicy z obcych krajów kalamy jak możemy 
korzystając z tego jedynie, że obłuda nie 
jest w obiegu w Paryżu! 

|D. cmĄ 
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Na własnym Kawałku ziemi 
Ogródki robotnicze w przyszłym parku ludowym 

na konstantynowskiem polesiu. 

U 9 

Niedawno poruszaliśmy w tem miejscu 
— w związku ze sprawą plantacyj miej­
skich oraz przyszłego parku ludowego na 
polesiu Konstantynowskiem — również 
sprawę ogródków robotniczych, które ma­
ją być urządzone na peryferjach tego par­
ku i wypuszczone w dzierżawę ludziom 
pracy. 

Sprawa ta wywołała — jak wynika z 
licznych odwiedzin w redakcji naszej — 
wielkie zainteresowanie w sferach na­
szych czytelników. Wymaga ona tedy nie 
co szerszego omówienia. 

SKAD SIF, WZIĘŁA IDEA OGRÓDKÓW 
ROBOTNICZYCH? 

Ogródki tego rodzaju powstały naj­
pierw w Niemczech, gdyż inicjatorem ich 
był lekarz lipski, dr. Schrcber. Początko­
wo były to zagoniki dla dzieci. Miało to 
miejsce w roku 1864. Z biegiem czasu jed­
nak idea niemieckiego doktora nabierała 
większego rozmachu I dzisiaj w czasach 
powojennych zwłaszcza przedstawia się 
imponująco. 

W WIELKOPOLSCE I NA POMORZU. 
Nie jest to jednak tylko projekt na pa­

pierze, gdyż ogródki takie istnieją już w 
Polsce, a zwłaszcza w Wielkopolsce I na 
Pomorzu. Istniały one tam jeszcze przed 
wojną I dzielnico te objęły po wojnie w 
spadku po Niemcach. 

Jakaż jednak wielka z m i a n a zaszła w 
samym wyglądzie ogródków i to zmiana 
na lepsze! Ogródki przedstawiają się dzi­
siaj daleko korzystniej, gdyż smak i gust 
polski dodał do idei niemieckiej to wszy­
stko, czego estetyka wymaga. 

Zaginął szablon, a rozmaitość w rośli­
nach wyszła na korzyść, dzięki naszemu 
poczuciu piękna. 

Tak np. Grudziądz posiada na grenie 
swym dwie piękne kolonje takich ogród­
ków działkowych, które pięknie się roz­
wijają. Ogródki te są dla licznych rodzin 
grudziądzkich wprost nieocenione i w mia 
rę swego rozwoju nabiorą coraz większej 
wartości. 

Rodziny, dzierżawiące takie działki, 
mogą po znojne] pracy odetchnąć na świe-
żem powietrzu we własnym ogródku, 
gdzie znajdują jednocześnie miłą rozryw­
kę, polegającą na pracy ogrodniczej. 

TYLKO WŁASNA PRACA. 
Podkreślić tu bowiem należy, że tylko 

cl mają możność otrzymania dzierżawę 
ogródków działkowych, któr/y kocha; t 
przyrodę I sami będą uprawiać i pielęgno­
wać ogródki. Niedopuszczalna jest myśl 
najmu robotnika, któryby robotę tę wyko­
nywał, a dzierżawca przyszedł „na goto­
we". 

Czyni się to w myśl idei dopuszczenia 
I II tylko klasy pracującej, biedniejszej, a 
mającej jednocześnie zamiłowanie do pię­
kna. Taki probierz zastosuje w przysz­
łości niezawodnie I Magistrat łódzki. 

ZASADY ADMINISTRACYJNE. 
Przyszłe ogródki działkowe pod Ło­

dzią będą — w myśl powziętej z góry za­
sady — wydzierżawiane rodzinom z kla­
sy pracującej fizycznie czy też umysłowo. 

Ogródki urządza i buduje gmina, rządzi 
niemi ukonstytuowane ad hoc towarzy­
stwo, zaś państwo ochrania je. 

Tak jest wszędzie, na tych zasadach 
winny też istnieć przyszłe łódzkie kolonje 
ogtódkowe. 

Koszty urządzenia kolonii ponosi mia­
sto, iccz zwracają się one z czynszu opła­
canego przez dzierżawców. 

Przedsięwzięcie to nie arozi wiec mia­

stu deficytem, a przyczyni się w znacznej 
mierze do umoralnienia i podniesienia po­
czucia estetyki wśród ludności. 

PONĘTNA PERSPEKTYWA. 
Wyobraźcie sobie, że już znajdujecie 

się we własnym ogródku działkowym, 
mieszczącym się na parceli przecięte] 
wzdłuż ścieżką od SO do 1.20 m. szerokoś­
ci, prowadzącą do altanki w końcu ogród­
ka, w odległości 1 — 2 m. od tylnej grani­
cy. 

Ścieżka ta jest pięknie obramowana 
cegłami lub płytami cementowemi, a po o-
bu stronach zdobią ją rabaty kwiatów, a 
w nich rosną róże, agresty, porzeczki I in­
ne tego rodzaju rośliny. 

Pola powstałe przez podział ścieżką 
środkową, podzielone są na zagonki wa­
rzywne, na których w rzędach stoją 
drzewka owocowe, karłowate. Szpalery 
owocowe stoją wzdłuż ścianki środkowej 
lub przy bocznych gankach. 

W słonecznem miejscu umieszczona 
jest skrzynia z piaskiem i o d d z i e l o n e miej­
sca do zabaw, gdzie dzieci bawią się. 

Czy nie jest to nader ponętna perspek­
tywa dla łódzkich rodzin robotniczych, 
gnieżdżących się przeważnie w ciasnocie 
i zaduchu ulic i uliczek wielkomiejskich? 

DLA PRZYSZŁYCH POKOLEŃ. 
Ogródki robotnicze zawierają w sobie 

— oprócz wyżej wymienionych korzyści 
— jeszcze i ten wielki plus, że przyczynią 
się wydatnio do rozwoju fizycznego i mo­
ralnego dziatwy robotniczej. 

Dzieci będą miały pewien kontakt z 
przyrodą, a ten czynnik wpłynie chyba... 
nieco dodatnie] na rozwó] duszy 1 ciała, 
niż demoralizujący i degenerujący bruk 
wielkiego miasta i jego zaułków na pery­
feriach!.. 

Magistrat nasz winien zająć się nader 
szczerze kwestją ogródków działkowych 
i uważać ją za pierwszorzędne zadanie 
społeczne. W obecnych czasach „głodu 
mieszkaniowego", ciasnoty mieszkań, w 
których duszą się liczne rodziny, ogródki 
są niemal nieodzowną koniecznością. 

(faun). 

Szczerość. 

Ona : — Dlaczego tak często chodzisz do knajpy ? 
O n : — Muzykę lubię. 
Ona: — W takim razie dlaczego nie bywasz na koncertach? 
On: — Wódki tam nie dają. 

Długa podróż biuralisty. 
Zbąszyń — Kalisz, czy Zbąszyń — Łódź 'i 

Icek Fiszer, biuralista zamieszkały 
przy ulicy Zielonej Nr. 17 pędził co sił do 
rożka na dworzec. 

Nie myślcie, że jechał przywitać po­
wracającą z wywczasów żone. O — nie. 
Icek Fiszer z polecenia swej firmy jechał 
do Zbąszynia, gdzie czekały na niego bar 
dzo pilne sprawy handlowe. Znalazłszy 
się przed dworcem chwycfł walizkę i wy 
skoczył z dorożki. 

— Hę płacę, rzucił spiesznie w stronę 
mistrza bata. 

— Jak najwięcej, proszę pana, — 
brzmiała skromna odpowiedź. 

NA DWORCU. 
Icek Fiszer spojrzał po przez binokle 

na tego, który z kozła ogląda ten padół 
nędzy ludzkiej i z bólem serca wcisnął 
mu w rękę aż... dwa złote. 

Dorożkarz skrzywi.! się. mruknął coś 
pod nosem 1 trzasnąwszy z bata ruszył z 
kopyta. 

Jednocześnie do Icka Fiszera podbiegł 
jakiś tragarz, aby odebrać odeń walizki. 

Icek jednak ani myślał opłacać służby, 
gdyż był bardzo skąpy, o czem dowiemy 
się później. 

Na peronie tłum ludzi, twarze zmęczo­
ne, lecz radosne, boć to pora wywcza­
sów. Pledy, tobołki tobołeczki orzez za-

tłuszczone papiery spoglądają apetycznie 
skibki chleba, czyli tak zwane popularnie 
sznytki. 

Jadą, jadą w świat daleki, ludzie mu­
rami miasta i pracą zmęczeni. 

Przed kasą tłok. każdy chce jechać, 
każdy chce prędzej wykupić bilet... 

Jakaś panienka podkasana ciągnie na 
sznurku pieska, bo i on też „musi na świe­
że powietrze". 

W PRZEDZIALE KOLEJOWYM. 
Icek Fiszer wykupił po długim czeka­

niu bilet i wszedł do przedziału. Ciasno 
tu 1 duszno. Jakaś starsza jejmość powie 
siła mu na uchu palto, wziąwszy je praw­
dopodobnie za wieszak. Inna potrakto­
wała go jak kanapę i oparła sie najwy­
godniej, nie zwracając bynajmniej uwagi, 
na jego żałosne jęki. Gdy mu jakaś panna 
nadepnęła na nogę rzucił zjadliwie: 

— Pani stanęła na mojej nodze... 
— Nie szkodzi — odpowiada upojona 

wyjazdem dama. 
Pociąg ruszył... 
Icek Fiszer znalazłszy jakie takie miej 

sce zagłębił się w poważmych zamyśle­
niach. 

Kalisz — Ostrów — Poznań migały 
szybko stacje w okiennej nanoramie. Na­
reszcie Zbąszyń... Icek Fiszer, mocno 

Jarmarczne efekty 
na koncercie Kiepury. 
Nawet sławnemu tenorowi nie 
zaszkodzi dobre wychowanie. 

Z wielką hałaśliwością reklamowany 1 
obwieszczany śpiewak „wszechświatowej 
słowy" p. Jan Kiepura, po swoim występ^ 
we Lwowie pozostawił nienajlepszą zaiste 
sławę! Oto co pisze G. P. wychodząca we 
Lwowie: 

Nie myślimy się zajmować śpiewakiem 
i walorami młodego tenora, ale „tenor" je \ 
go postępowania i występowania 
nie przynosi zaiste zaszczytu jego kulturze 
f życzyćby należało nietylko w interesie 
osobistym pana Kiepury, ale co ważniej­
sze, w interesie prestiżu polskiego zagrani 
cą, aby młody śpiewak zechefał trochę 
przyciąć te siedmiomilowe buty, którcmi 
dąży do sławy, powodzenia i... pieniędzy. 

Można bowiem powiedzieć śmiało, że 
w teatrze lwowskim nie było jeszcze rów 
nego temu koncertu pod względem rekla-
mtarsko - jarmarcznych efektów, obliczo 
nych na przygotowanie „niebywałego". 
.. imponującego" sukcesu „wielkiego arty­
sty". 

Bo proszę sobie tylko wyobrazić: Na 
wszystkich fotelach i we wszystkich lo­
żach przewidujące duchy opiekuńcze 

rozłożyły wiązanki kwiatów, 
aby ic znaleźć mogła -pod ręką odrazu, „roz 
en tuz ja z mo wana" publ iczn ość. 

I wfdowisko godne bogów — słynny 
Śpiewak, zbierając te rzucane mu przez pu 
bliczność. a przez samego siebie ofiaro­
wane sobie kwiaty, przyciska je z emfazą 
do serca!.... 

Dalej — rzecz również dotychczas nffc 
praktykowana — daje się fotografować po 
skończonym koncercie, przy otwartej sce 
nie, w oczach publiczności. 

Z niemniejszym efektem odbyła się sa­
morzutna „owacja rozentuzjazmowanej 
publiczności" podczas ukazania się artysty 
przy wyjściu z teatru. 

Ażeby nzecz wypadła odpowiednio 0-
kazalc, „wielki śpiewak" nie opuszcza te­
atru, jak to zazwyczaj praktykowali jego 
więksi poprzednicy, wyjściem dla arty­
stów. Natomiast auto jego 
zajeżdża z całą pompą przed wejście głów 
ne i artysta wsiada doń znowu w oczach 
publiczności, a za nim niosą kwiaty, kwia­
ty, kwiaty.... 

Zamówiony na ifę chwilę reflektor rzu 
ca jasny snop światła na jego postać (sym 
boi aureoli sławy) 1 tak w blaskach i kwia 
tach (jedzie gwiazda artystyczna do hotelu 

Poza tem niesmaczne jarmarcznem e-, 
fekciarstWem napiętnować należy także 
sposób robienia kasy, Idący zaiste poza 
granice przyzwoitości. Pomijamy już wy­
soką cenę biletów wstępu, ale nie zadowo 
łono sie tem, lecz kazano sobie dopłacać 
osobno za miejsce w lożach, jeśli się w nich 
znajdowała większa niż przepisana liczba 
osób. 

przemęczony podróżą wysiadł' i z miej­
sca zaczął załatwiać interesy. Tu wpadł 
i zapłacił, tam znów odebrał pieniądze : 

tak dalej... 
Aby żyć... 

W POWROTNEJ DRODZE. 
Po pewnym czasie widzimy go z po­

wrotem na dworcu. Icek Fiszer wraca do 
Łodzi. 

— Proszę o bilet — rzuca kasjerowi. 
— Dokąd pan jedzie 
— Do Kalisza... 
Gdyby Icek Fiszer przewidział jakie 

to kłamstwo pociągnie za sobą skutki był 
by z pewnością powiedział kasjerowi 
„Do Łodzi". Cóż kiedy Icek z Kalisza do 
rodzirwigo miasta chciał przejechać bez 
biletu. 

Aby żyć... I tu przecież można zaro­
bić... Na dworcu Łódż-Kaliska Fiszer z 
lekkiiem drżeniem ręki podał kontrolero­
wi bflef. Ten obejrzał go ze wszystkich 
stron, zerknął ciekawie na Icka 1 rzekł: 

— Pan dopłaci zł. 21 groszy 80 do te­
go biletu. 

— Dlaczego? co to jest? — udał obu­
rzenie Icek. 

— Ten bilet ważny był tylko do Kali­
sza. 

Ponieważ pasażer odmówił uiszczenia 
zapłaty przeto dyrekcja kolejowa zaskar­
żyła go do sądu pokoju V okręgu. 

W dniu onegdajszym Fiszer stanął 
przed sędzią Bourdo i został skazany na 
5 złotych grzywny. 50 groszy opłat są­
dowych oraz na zapłacenie dyrekcji ko­
lei owych 21 zł. 80 groszy. 

Był to pierwszy interes Icka Fiszera, 
na którirm stracił. . "*ieŁsUL 
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Niedzielne sensacje sportowe. 
Kalendarzyk na dziś i jutro. 

(C-S.) Niedziela najbliższa, podobnie 
Jak 1 poprzednia, nie przyniesie Łodzi żad 
nego spatkan.ja pierwszoklasowego, wsku 
tek tego, że Turyści udają'sie do Lwowa 
na mecz z Hasmoneą, Łódzki Klub Sporto­
wy zaś dal swym graczom odpoczynek i 
najbliższy mecz rozegra dopiero w dniu 
24 bm. w Toruniu z TKS. o mistrzostwo 
Ligi Państwowej. Łódzka publiczność spor 
towa jednak będzie "pozbawiona emocji, ja 
ka da niewątpliwie spotkanie o mistrzo­
stwo Ligi Okręgowej pomiędzy drugiemu 
drużynami ŁKS. i Turystów. Rywalizacja, 
Jaka datuje się od dłuższego czasu pomię­
dzy temi klubami, będzie z pewnością ce­
chowała także i grę drugich drużyn, 
zwłaszcza że zespoły te 'łącznie z ŁTSO. 
sa dzisiaj najsilniejsze w Łódzkiej Lidze O-
kręgowej. Pozatem rozegrane zostaną me 
Cze następujące: 

Sobota, dnia 16 lipca, godz. 17, ulica 
Wodna — Rudzkie TS. — Hasmoneą, godz 
15, boisko ŁKS. — GMS. II — Hakoah II, 
*odz. 17, boisko ŁKS. — GMS.—Hakoah. 

Niedziela, dnia 17 lipca, godz. 15, boisko 
W Zgierzu — ŁTSO. II — Sokół II , godz. 
17. boisko w Zgierzu — ŁTSG. — Sokół, 
eodz. 17, boisko PTC. w Pabianicach — 

PTC. — Siła, godz. 9, boisko ŁKS. — Tu­
ryści III — ŁKS. II I , godz. I I boisko ŁKS. 
— Turyści II — ŁKS. II, godz. 11, ul. Wod 
na — Pogoń — Sokół (Pabjanice), godz. 
11, boisko Sokoła (Pabj.) — Jedność — 
SSKM.. godz. 15. boisko ŁKS. — Orkan— 
Makkabi, godz. 17, boisko ŁKS. — Policyj 
ny KS. — Burza, godz. 14, w Zduńskie i 
Woli — Odrodzenie — Sokół (Zd. W.), 
godz. 16.30, w Kaliszu — Ostrów — Kalisz. 

Najciekawszy^ mecz Turystów II — Ł. 
K. S. II prowadzić będzie p. Izrael. Poza 
tom na szosie (Zgierskiej ze startem w Krzy 
wiu odbędzie się bieg kolarski na 100 kim. 
o mistrzostwo wewnętrznoklubowe ŁKS. 
W- zeszłym roku tytuł mistrza szosowego 
ŁKS. zdobył Szymański i będzie go broirł 
w dalszym ciągu i w roku bieżącym. 
Prócz tego szereg klubów kolarskich urzą 
dza wycieczki: Makkabi do Rogowa (75 
kim.), Ucuja — do Zduńskiej Woli (78 kim.) 
TZS. — do Łowicza i Kutna (145), Resur­
sa — zawody turystyczne klubowe na 
przestrzeni 75 kim.. Sokół — do Lublina 
(12 kim.), wycieczka towarzyska, Hejnał 
— do Kurowic (70 kim.). Rekord — do Ka 
lisza przez Zduńską Wolę i Sieradz (22S 
kim.) 

Pogoń a sędziowie. 
Lwów na/wyże/ ceni sędziów łódzkich. 

(C-S) Do Polskiego Kolegium Sędziów forda z Katowic, które były wielkim skau 
« ~ t « , v i ^ 7 , n t v s m o l n a nieumiejętność Wpłynął list od jednego z naipoważniejl 

szych klubów Sportowych w Polsce i ki l­
kakrotnego mistrza piłkarskiego Polski— 
ŁKS. .Pogoń" w sprawie sędziów, piłkar­
skich, delegowanych przez PKS. na me­
cze ligowe. List ten miał prawdopodobnie 
Swe źródło w ostatnich zawodach Pogoni 
z Jutrzenką, sędziowanych przez p. Laiw 

dałem i wykazały zupełną nieumiejętność 
prowadzenia meczu przez sędziego. Wo­
bec coraz częściej powtarzających się te-
Bfo Todzaju faktów Pogoń zwróciła się do 
Polskiego Kolegium sędziów z prośbą o 
przysyłanie sędziów znanych i dobrych, 
jak pp. Rutkowski, Hanke, Rcttig i Pio­
trowski. 

U Mi Ml Ul 
Na przyszły rok w ekstra-klasie 15 klubów. 

(C-S.) Jak już donosiliśmy w komuni­
kacie wczorajszym, na posiedzeniu dele­
gatów Z. Z.. PZPN. j PLPN. nastąpiło po­
rozumienie PZPN-u 7. Ligą. Poza warun­
kami, jakie podawaliśmy już, uchwalono, 
'że na przyszły rok w Lidze, czyli ekstra­
klasie państwowej znajdować się będzie 
'15 klubów, rurzyczem z tych klubów, któ­
re grają w Lidze w roku bieżącym, ostatni 
Spadnie do Ligi okręgowei, a na łego miej 
sce wejdzie l ) Cracovia. 2) klub, który zdo 
Będzie mistrzostwo PZPN., po rozgrywce 
l mistrzem Lig okręgowych. W razie, gdy 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICĄ. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 

złotych: Berlin 46.875 — 47.275, Berlin 
wypłaty na Warszawę 47.00— 47.20, na 
Katowice 46.975 — 47.175, Gdańsk 57.75— 
57.90. wyplata na Warszawę 57.70—57.80. 
Wiedeń czeki 79.16 7 * 79.44. Praga 377.87. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.S4.85 i pół. Ho­

landia 12.12 1/16* Francia 124.02. Belgia 
34.91 3/8. Włochy 89.80. Niemcy 20.45, 
Szwajcarja 25.22 3/8, Dania 18.16 1/4, 
Szwccia 18.13, Norwcgja 18.80. Helsfng-
fors 192.80. Praga 163.8-1, Wiedeń 34.47, 
Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02. Nowy Jork 
25.54. Szwajcaria 491.50. Niemcy 606.23. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich. 100 złotych 57.75. czek na Londyn 
25.07, telegraficzne wypłaty na Warsza­
wę 57.70 — 57.85. 

NoVyy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterl. 4.85 i pół, Paryż 3.91 i pół, Ber­
lin 23.74. y 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 15. 7. — Dowóz do por­

tów Atlantyku i Golfu 6, wewnątrz kraju 
3. Wywóz do Anglii 4, wywóz na konty­
nent 5, loco 1Ś.O0, lipiec 17.75. sierpień 
17.87, wrzesień 18.12. październik 18.19 — 
1820, listopad 18.31, grudzień 18.44 — 
18.47. styczeń 18.55. marzec 18.71—18.73. 
maj 18.88 — 18.89. 

Nowy Orlean. 15. 7. — loco 17.65, l i­
piec 17.65. październik 18.02 — 18.04, gru 
dzień 18.27 — 18.28, styczeń 18.35, ma-, 
rzec 18.55. 

Liverpool, 15. 7. — lipiec 9.45. sierpień 
9.47, wrzesień 9.54, październik 9.59. l i ­
stopad 9.62, grudzień 9.66, styczeń 9.72, 
luty 9.74. marzec 9.78. kwiecień 9.80. maj 
9.84, czerwiec 9.85. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie i . 

Drobną zniżkę wykazały Holandja i 
Włochy, natomiast cokolwiek zyskał na 
kursie Wiedeń, jednak zmiany te były bar 
dzo nieznaczne i nie miały poważniejszych 
powodów. Z drobnych tranzakcyj zanoto­
wano Beglję — 124.45, Kopenhagę 239.25. 
Mniejsze niż zwykle zapotrzebowanie wa 
lut pokrył w całości B. Polski. Oficjalny 
kurs dolara pozostał bez zmiany, prywat­
nie płacono za dolara S.92 — 8.92 i jedna 
czwarta. Złotem zrobiono większą paitjc 
po kursie 4.62 i pół. 

Papiery procentowe. 
Mocniejszą cokolwiek była 5 procento­

wa pożyczka konwersyjna, natomiast do-
larówka słabsza; obroty były średnie. — 
Więcej dopytywano się o listy zastawne, 
które dzięki temu zyskały na kursie. Po 
raz pierwszy zanotowano kurs 8 proc. 
listów zastawnych Tow. Kred. Zieinsk. 
we Lwowie na 92 proc. Na początku ze­
brania robiono po 67 zł. 5 proc. list. zast. 
m. Warszawy. Obligacje były bez ruchu. 

Obliczeniowy kurs 100 zł. w złocie usta­
lono na 172.30. 

Akcje — mocno. 
Brak materiału do załatwienia zrobio­

nych zleceń stał jedynie na przeszkodzie 
zwiększenia obrotów, które były dość o-
graniczone. Popyt panował naogół zwięk­
szony, w szcególności zaś dla niektórych 
papierów spekulacyjnych. W rezultacie 
tendencja była mocna wc wszystkich dzia 
łach. 

:o: 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 16 lipca. — Urzędowa ce­

duła giełdy zbożowo - towarowej w War­
szawie. Żyto kongresowe 681 g/l (116 f. h.) 
52.00 fr. st. Warszawa, jęczmień poznański 
zimowy 37.00 fr. st. załad. Usposobienie 
spokojne. Obroty małe. 

Warszawa, 16 lipca. — Notowania pa­
szy za 100 klg. loco skład: owies 52 zł., 
siano dobre 15 zł., gorszy gat. 12 zł., sło­
ma 12 zł. 

by mistrzem PZPN. została Gracovia, co 
jest bardzo prawdopodobne, wówczas do 
rozgrywek kwalifikacyjnych stanie klub, 
który po Cracoyfi zajmie w mistrzostwie 
PZPN. drugie miejsce. Gracovia dostanie 
się do Ligi beiz względu na miejsce, jakie 
zajmie w mistrzostwie. W roku bieżącym 
ze względu na bardzo już zaawansowane 
mistrzostwa Ligi. rozgrywki obecnie nie 
ulegną zmianie i dopiero w przyszłym t o -
ku zostaną zreformowane zgodne z uchwa 
łami delegatów Ligi i PZPN., oraz Komisji 
Porozumiewawczej. 

Zakład o skrzynkę butelek z piwem-
Śmiertelny skok z komina. 

Czy chcesz się ładnie opalić? 
Posmaruj twarz olejkiem różanym lub rezedowym! 

Do jakiego stopnia ludzie są naiwni, 
świadczy o tern fakt z .krainy piwa", o-
czywiście Niemiec, gdzie ten napój narodo 
wy ceniony jest ponad wszystko i niejeden 
wolałby się wyzbyć wszystkiego, byle tyl 
ko nie odmówić sobie ulubionego napoju. 

Onegdaj na rusztowaniu budującego się 
domu -przy jcdne.i z, ulic Berlina założył się 
muranz Alojzy Weber z Kirchlieim ze 
swym przyjacielem,, że jeśli otrzyma skrzy 
nię z butelkami, napełńionenii piwem, 

skoczy na dół z komina fabrycznego 

wysokości 30 metrów j nic mu się nie sta­
nie. 

Przyjaciel Webera zebrał wnet pienią­
dze wśród znajomych, kupił piwo 1 żądny 
wygranej Weber skoczył i komina na zle 
mię, ale tak lrcszczęśliwfe, że wpadł na 
przewody elektryczne i doznał tak strasz­
nych obrażeń, że jeszcze w drodze do szpi 
tata wy z*°nał ducha. 

Tragiczną śmierć człowieka lekkomyśi 
nego opłakuje żona i dziewięcioro dzieci. 

Z punktu widzenia higieny i lecznic­
twa kąpiele słoneczne i powietrzne mają 
dziś 

BLUSZCZ. 
Każdemu, kto zapoznał się z działem 

społecznym ilustrowanego tygydn ;ka 
> B l 4 j s z c z " w ostatnich miesiącach, rzuci 
się w oczy szereg zdrowych racjonalnych 
Pomysłów i dróg do ich realizowania w 
dziedzinie naszych przeróżnych niedoma­
gali. 
• Ważnym etapem na tej wysoce pożą­
danej linji rozwojowej jest artykuł H. Na-
Klerowej p. t. „Inspektorat do walki z bru­
dem i niechlujstwem" — gorący odzew na 
Umieszczony w poprzednim numerze ar­
tykuł M. H. Szpyrkówny p. t. „O kroplę 

1 Wody". 
W dalszym ciągu nr. 29 przynosi: do­

kończenie informacyjne artykułu M. Sun-
'derland „Kobiety w Lidze Narodów"; M. 
ti- # Szpyrkówny „Na marginesie kilku l i ­
stów" (ciekawy dokument zainteresowań 
"aszej inteligencji); powieść W. Miłaszew 
p ie j „Kobieta", Conrada „Plantator z Ma-
l a t y " oraz głęboko wyczute i doskonale 
°Panowanc w formie wiersze H. Morko-
^iczówny. 

Cały szereg innych interesujących ar-
'ykulów, obfitość zdjęć i ilustracyj oraz ob 
~5 erny dział sprawozdań uzupełniają nu­
mer. 

szerokie zastosowanie. 
Specjalnie zaś w niedomaganiach cery 

działają zbawiennie. Co się tyczy zdro­
wych organizmów, kąpiele słoneczne i po­
wietrzne mają znaczenie hartujące. — Nie 
należy jednak stosować ich bezwzględnie 
i zaczynać dopiero po zbadaniu lekarza. 
Są organizmy, na które słońce źle działa, 
wywołuje na skórze pęcherzyki (bąble) i 
zaczerwienienia, 

powoduje bóle głowy. 
Dlatego opalanie się trzeba stosować 

indywidualnie i stopniowo, zaczynając na-
-wet od 5 minut. Ale z punktu widzenia es­
tetycznego trzeba zaprotestować przeciw 
opalaniu się niektórych twarzy. Są twa­
rze, którym z ciemną cerą jest bardzo . 
brzydko — skóry, które opalają się 

na nieładny kolor. 
Naogół opalać się powinny brunetki z 

niebieskiemi oczyma i szatynki. Natomiast 
blondynkom rzadko bywa do twarzy z o-
palenizną. Podczas opalania się wskazane 
jest smarowanie skóry kremami i tłuszcza 
mi. Raz dlatego, że słońce 

wysusza nadmiernie skórę, 
po drugie zaś, tłuszcz rozszczepia pro­
mienie słoneczne i skóra opala się wtedy 
równo i bez plam. Najlepsze w tym celu 
są olejki różany i rezedowy, lanolina i mi-
tyna. Waselina jest szkodliwa. 

Kto lepiej zapowiada: 
mężczyzna czy kobieta l( 

Angielskie towarzystwo radiofonicz­
ne B. B. C. wydało opinję. że kobiety 

nie są dobrem! speakerkami, 
ponieważ ich temperament mniei się do 
tego nadaje, anieżeli temperament męż­
czyzny, a i wysiłek fizyczny. Jakiego wy­
maga nadawanie, jest większy, aniżeli 
znieść może przeciętna kobieta. Organi­
zacja kobiet w Anglii gorąco przeciw te­
mu zaprotestowała, oświadczając, że jest 

jeszcze przedwcześnie wyciągać wnioski 
co do tego. czy zapowiadanie Istotnie wy 
maga 

wielkiego wysiłku fizycznego. 
Do tej czynności z pewnością nie potrze­
ba takiego napięcia sił fizycznych, jak do 
przepłynięcia kanału La Manche. Coby 
wtedy powiedzieć wypadało o nauczy­
cielkach, które muszą uczyć wielkie kla­
sy i dzień w dzień „zapowiadają". 

Siła ludzka w liczbach. 
Doświadczenia lekarza francuskiego. 

Lekarz francuski Piguct. wynalazł oso­
bliwą metodę mierzenia siły ludzkiej: bie­
rze się cyfrę wysokości ciała w centyme­
trach i odejmuje się od niej sumę liczb, 

wyrażających objętość piersi, 
również w centymetrach i wagę w kilo­
gramach. Naprz. młodzieniec 20-letni ma 
80 ctm. obwodu piersi, wagę 60 kilo, su­
ma więc wyraża się liczbą 140; odjąwszy 
od jego wysokości — 160 ctm. owe 140, 0-

trzymamy 20, która to cyfra ma być skalą 
jego siły cielesnej, a siła jest o tyle więk­
szą, o ile owa skala wypadnie mniejszą. 
Tak więc: skala poniżej 10 oznacza 

bardzo wielką siłę, 
10 — 15 wielką. 15 — 20 dobrą, 20 — 25 
średnią. 26 — 30 słabowitą, 30 — 35 sła­
bą. Doświadczenia, poczynione przez Pi-
gueta ze 150 rekrutami, potwierdziły te 
obliczenia. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem! Moszea Omara poważnie zagrożona. 

Wystaw* r t J ^ E j b ( P - r k 

•laiarstwa c t l I«ie-

Czytelnia *t*\ W Ł O D Z I >*y °d e° d z-
. .V - — - - /^r 

audycje 

radiofoniczne. 

10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

Mlelski Kinematograf Oświatowy — 
ił 
Carmen" 

Ola młodzieży. —Żywy nieboszczyk 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

.Apollo" — Karkołomny Pościg 
„Caslno" -Wynajęta żona 

Pocz. przedstawień o z. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Klejnot Primadonny. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

„Czary** ~ Dom warjatów 
Początek o g. 3.30 w sobotę I,niedzielę o 12.30. 

„Dom Ludowy"—„Rodzina Wrzątków" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

..Grand-Klno". „Jego zapomniana żona" 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
•Imperial" - Paryski pająk 
„Luna" - , iTargowisko życia". 

Początek seansów: 4-t_, 6-ta. 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Żebrak sławy 
„Odeon" - Hiszpański słowik. 
. ^nl-Mirflrl" — Skompromitowana mężatka 
..Resursa" — „Fedora" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Kochanka gwardzisty" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś i do poniedziałku wieczorem włącznie we 

soła lekka komedja paryska Verneufl'a „Musisz 
być moją", z Jakubińską, Morecka, Marska, Bie-
licrem, Zniczem, Grolickim. Ceny zniżone (od 50 
gioszy do 5 zł.). 

We wtorek premjera znakomitej farsy w 3-ch 
aktach Nancey'a „Pan naczelnik to ja". Reżyseruje 
Michał Znicz. 

OSTATNIE DWA PRZEDSTAWIENIA „ŹONECZ-
KI Z VARIETĘ" W TEATRZE LETNIM 

W OGRODZIE STASZICA. 
Dziś, sobota, jutro, niedziela, ostatnie dwa 

przedstawienia zabawnej farsy duńskiej Mftllera 
„Źoneczka z Varictc" z p. Rclewicz-Ziemhińską 
w głównej roli tytułowej: w innych rolach waż­
niejszych pp.: Łapińska, Niedziatkowska, Krotkę, 
Mroziński, Szubert, Ziembiński. Ceny od 1 zł. do 
5 zł 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, sobota, tylko jtdno przedstawienie o go­

dzinie 8.30 wieczorem pięknej operetki „Cnotliwa 
Zuzanna", urozmaicone noweml tańcami w wyko­
naniu doskonałej pary baletowej 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: O. Antonfewicza, 

Pabianicka 50. K. Chądzyńskiego. Piotr­
kowska 164. W. Sokolewicza. Przciazd 19, 
R. Rembielfiiskiejro, Andrzeia 26. .1. Zun-
delewicza. Piotrkowska 25, M. Kasperkic-
wicza. Zgierska 54. S. Trawkowskiego, 
Brzezińska 56. (r) 

Trzęsienie ziemi w Palestynie przybrało rozmiary daleko większe aniżeli 
z początku sądzono. Liczba ofiar wynosi ponad tysiąc. W rzędzie ofiar 
materialnych wymienić należy również słynną świątynię Omara w Jerozo­
limie. Moszea ta, widoczna na naszej ilustracji, doznała tak znacznych 
uszkodzeń ze fachowcy obawiają się. czy wskutek zarysowania się mu­
rów, gmach ten nie runie łada chwila. Moszea Omara wznosi się na 

miejscu, na którem ongi stała sławna świątynia Salomona. 

USZE 
ZEKim wmówmy 

B\%oa (okąrofiar* dla celów Reprodukcji P' 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Sobota, 16-go lipca. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 i 15.00 Komuni­

katy; 16.35 Odczyt p. t. „Polacy w Niemczech", 
wygłosi p. M. Rettinger; 17.00 Nad program I ko­
munikaty; 17.35 Koncert popołudniowy. Wykonaw 
cy: orkiestra P. R. pod dyr. Leopolda Dworaków 
skiego Janina Strzelecka (śpiew), Kazimierz Czc-
kotowski (śpiew) I prof. Ludwik Urstein (akomp.). 
W programie: R. Wagner („Sen Elzy" z op. „Lo-
hergrln"), Czajkowski („O wczesnej wiośnie), 
Glinka, Maszyński, Karłowicz I Rachmaninow; 

18.55 Komunikaty P. A. T.; 18.50 Radjokronika— j 
wygłosi dr. Marian Stępowskl; 19.15 Rozmaitości; 
19 35 Odczyt p. t. „Rak w Polsce" wygłołl dr. W l 
lenty Miklaszewski z działu „Higiena"; 20.00 Ko-j 
munlkat rolniczy; 20.30 Koncert wieczorny, w j 
przerwie biuletyn „Mcssager Polonais" w Języki 1 
francuskim. Transmisja z Doliny Szwajcarskiej. \ 
Wykonawcy: orkiestra pod dyr. Al. Sielskiego, 9 4 
Pronlakówna (śpiew). M. Rakowiecki (śpiew) i M 1 
Robakowa (akomp.); 22.00 Sygnał czasu, ko mu ni I 
l.aty policji, nad prosrram I komunikaty P. A. Tyl 

Kraków, 422 m. — 17.15 Transmisja i WarszShJ 
wy; 18.35 Rozmaitości; 19.00 Odczyt p. t. „MI-1 
lość w pleśni ludu naszego. Cz. I I " , wygłosi p. E 1 
Wyiobek, prof. sem. 

GRAM) - KINO 
Pocsątek gościn, wyit . w aob. 
I nlcdz. o god«. 6, 8 I 10 w., 
seansów o godz. 2 po pot 

l i i l - f n . o u u y i n i i l u o . S O g r . 

Dziś w ie lka sensacia! 2 godzinny programl 
1) Poraj Porecka znakomita pieśniarka 
2) Jerzy Welin piosenk. humorysta, ulub. Warszawy 
3) Edward Reja słynny humorysta polski 
4) Cheralłer Ernest Feldini międzynar. transformista 
6) Duet Kaniewskich tańce charakterystyczne. 

Występy pierwszorzędnych sil z najnowszemi szlagierami! 
Ponadto wielki szlagier angielskiej produkcji 

H Piękny dramat ero-
tyczno-salonowy 

z piękną 
Magdę Bellamy 

Uwaga, robotnicy! 
M E B L E tyrobT 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
U W A G A : dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

Najnporczywasy 1 

Ból głowy 
I usuwają znane od lat 30 

proszki 
s Kogutkiem 

*.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. f 

1 ^ 

„ M A G A Z Y N M E B L I " 

. WSYelki 

usuwa HiciAwoonir. 
PtOMCK 00 tCW tLOWY 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o ­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

: -
Spóldz. x ogr. odp. w Ł O D Z I , Narutowicza 45 
Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od naj­

skromniejszych do luksusowych jakogto: urządzenie pokoi sy­
pialnych, stołowych, gabinetów, salonów, kuchni, meble klu­
bowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. — iak również 
p r z y j m u j e ; wszelkie zamówienia w zakreste wewnętrznei 

f^fl architektury. Zarząd . ATA 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
T e l . 27 -81 . 

Przyjmuje od 12—2 i 5—7 

SI 
D r . D r . m e d . 

P. 

Najtaniej1
 na naid°9°^ei"y~h warunkałh j Qf ||g||gr 

dajwyiwoiDiejszyca MEBLE Dal s kramnieiszycli 
t y l k o w f i r m i e 

F. NASIELSKI g$SSZ ul. RZGOWSKA NB 2. 
D!ugolefcnie gwa ranc ja ! Tel.-4308. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — 
Dla robotników . — — — 
Ma prowincji . *~ • » ~ * 
Zagranicą . — ~ — 

.IMzk. Echo fi§u" i „Kurier Wia t 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od godz. 
3 - -4 1 8—9 

S i e n k i e w i c z a 52 
róg Nawrot 

C e n y l e c a n i c . 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gablner ttentystyczoj 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, lei , ft-RJ 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy .analizy (mo­
czu, kału, k rwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

;-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 

W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów' 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 6 — 9 

wiecz. 

Dr. med. 

Róż aner 
C h o r o b y s k ó r ­
n e ! w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s i t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98* 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p l c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

Dr. m e d . 

C e g l e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery- > 
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
nie) s z t . s ł o ń c e m 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8 - 1 0 i 5 - 8 

D r . 

Dr. 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowel 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 6 
—1 i od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

Zielona 6. 
T E L 45-49. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
930. 12-2 1 od 7-8 
BBBSBBaaBSBSSBBBBar* 

i b u w i e t r w a ł * 
zgrabne bielizn a 

manufaktura tanio 
na raty „Kredyt" 
Nawrot 15 I p. 

Tanio na wypłatę 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu 111-cie wejścir 

R Malinowski — 
t Nawrot 64/66. 

zgabił portfel s do­
wodami 1 świadect­
wami. •»94.ł 

Odnszeni* do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 , , . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go I 15-go każdego miesiąca. 

V*7vdawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wvd. Jan StjmnJkowakL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
HL Zawadzka Nr. U 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi. . central* gdzie Indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów l ollai 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych |ak i odrzuconych red 

ci* nie 'wraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowia-
WUdystew ł f i t a t o w s k J 

•łTorara pocztom 

Nr. H7. 

Wiei 
Pertrakta 

i 
(Od -własne: 

Berl in. 18. 7. F 
ciaHsłaml o tyl© s 
""I satysfakstf. 
D°d]ecie ruchu ko 
<*o i telefonicznej? 
•lenta policj i Scho 

MWster spra\* 
c*Vł stronie przeć 
*ldować zaiścic 11 

Gdyby 
Włamywać 

magazji 
sowieckiej -

w Wi 
Dwóch 

ares 
(Od właśni 

Warszawa, 15 
t r u n e k 4-go ko i 
P e r on ie dworca v 
fauważył dwóch 
kręcących się koi 
^wieck ie j misji 1 
' , 0 czyńcy w y l a n 
cVch się wewną l 

polic 
Złodzieje rzuć 

z nich zdołano s 
s'aw Ziomko, no 
^ w Myszkows l 
% ze 

składów 
Przed tygodn 

*a drobne k radz i 
rzał mi 
^ w i e m między " 
l 0»ą lampę nafto^ 
zynu stały czter 
Jesienią 

skrzynie zt 

Sprzede 
<>ectw pr 

w miej: 
kun 

(Od własr 

- W a r s z a w a , 18 
Lechow icz zarz 
g n a t ó w , restau 
kiorstw w miejst 
^ względem ś l 

Prócz tego ui 
n e informacyjne 
vVkonywującyc 

wólce zawc 

http://liil-fn.ouuyiniiluo.SOgr

